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Sadakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

ulrty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztewa, a prenumeratę, zamó­
wienia i  reklamaoye do Administracyi „Naprzo­

du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 7ł /2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi nl. Sławkowska 29. 

w filii nl. Poselska 15, 
oraz we wszystkich binrach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulic* 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dnkes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu.

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i  należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odBytki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
*0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca *ię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitom) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejsoowych prenumeratorów. — Naleźytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! -^ » I
Pr. m .  71/3/2. G. k. sąd krajowy jako prasowy na 

Wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczone w Nrze 218 czasopisma 
„Naprzód* z dnia 10 sierpnia 1903 artykuły względnie 
ustęp artykułów pod ty tu łem : I. „Papież a władza 
świecka* od: „Podczas przyjęcia ciała dyplomaty­
cznego* do końca. H. „Veto Anstryi* od: „pewien 
konklaw ista włoski* do: „o spełnieniu polecenia* — 
zaw ierają znamiona zbrodni obrazy religii z § 122 b 
uk., występku z § 491 nk. i art. IV ustawy z 17/12 
1862 N. 8* Dzpp. z r. 1863, że zakazuje się rozszerza­
nia tych artykułów, zatwierdza się zarządzoną przez
c. k. proknratoryę państwa konfiskatę pomienionego 
numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym, 
albowiem autor w art. I. omawia w  pogardliwy spo- 
Bób mowę papieża P iusa X. wypowiedzianą do ciała 
dyplomatycznego, a nawiązując do słów papieża, że 
kościół jest naturalną podporą panujących rządów i 
ustaw, twierdzi, że kościół jest opoką dla powyższej 
trójcy a papież składa u stóp tej trójcy na użytek 
doczesny dusze wierzących mas, aby mieć w myśl za­
sady „ręka rękę myje‘“ ochronę władz świeckich dla 
kolekcyi dogmatów, których istnienie wobec rozwoju 
Wiedzy w ydaje się papiestwu niebezpiecznem. W  arty­
kule II. nazywa autor kardynała Puzynę księcia bi­
skupa krakowskiego lokajem, a tem  samem w arty ­
kule I. przez pogardliwy sposób w yrażania się o gło­
wie kościoła katolickiego o dogmatach w iary i przez 
pogardliwą krytykę zasad przez papieża wypowiedzia­
nych, relig ii katolickiej wzgardę okazał i głowę ko­
ścioła katolickiego, a w art. H. także ks. biskupa 
krakowskiego o pogardliwe przymioty obwinił i  na 
publiczne pośmiewisko wystawił.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód*, aby uchwałę tę 
w ‘najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stro­
nie takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako pra­
sowy. S. H I. Kraków, dnia 13 sierpnia 1903. Waw- 
rausch.

Z  D N I A .
Kraków, 14 sierpnia.

„Pomoc“ rządu.
Deputacya stronnictwa ludowego, złożona 

z pp. Stapińskiego, Krempy i dra Bernadzi- 
kowskiego, dała nowemu namiestnikowi hr. 
Potockiemu sposobność do urządzenia sobie 
reklamy, bynajmniej niezasłużonej. Jeżeli bo­
wiem uważnie się przeczyta odpowiedź hr. 
Potockiego, to znajdzie się w niej tylko sło­
wa, słowa, słowa; o jakiejś realnej pomocy 
dla powodzian dowiadujemy się z tych fra­
zesów bardzo mało. 200.000 K dał namie­
stnik z funduszów rządowych na pomoc do­
raźną —  i na tem koniec. Bo obietnica, że 
„władze podatkowe nie będą utrudniały li- 
kwidacyi szkód i przy odpisywaniu szkód bę­
dą szły na rękę ludowi", jest bardzo plato- 
niczną i nieuchwytną, zwłaszcza, że nie 
wstrzymano wcale egzekucyj podatkowych.

A więc 200.000 K na zapomogi wyczerpuje 
całą rzeczywistą akcyę ratunkową rządu —  
wobec szkód milionowych. Wszak szkody w 
samem mieście Krakowie obliczają na 4 mi­
liony koron, a cóż dopiero szkody w reszcie 
kraju!

Przybyszowi z jakiegoś kraju cywilizowa­
nego nie możnaby wprost wytłómaczyć tego 
skąpstwa rządu w tym wypadku. Bo przecież 
pieniądze, których tu rząd tak oszczędnie u- 
dziela, są groszem podatkowym, płynącym z 
kieszeni ludności, i zdawaćby się powinno, 
że w razie klęski ludność ta ma jakieś pra­
wo do tego grosza. Ale u nas tak nie jest. 
Na wszystko się znajdą pieniądze w kasie 
państwowej, ile ich tylko trzeba, ale tylko, 
gdy idzie o „konieczność państwową". Gdzie 
zaś idzie o jakąś konieczność l u d o w ą ,  tam 
rzuca się ludności drobną jałmużnę, jak psu 
muchę, wiedząc o tem z góry, że taka mała 
sumka poszkodowanym żadnej pomocy nie 
przyniesie.

Jak dotąd, nie ma zatem ludność najmniej­
szego powodu do zadowolenia z akcyi ratun­
kowej rządu. Ale „Czas", którego właściciel 
jest obecnie namiestnikiem, w swej dbałości 
o laury hr. Potockiego usiłuje wmówić w 
swych czytelników, że „rząd krajowy" (t. j. 
hr. Potocki) ogromnie dużo zrobił dla powo­
dzian. I tak twierdzi, że z polecenia namie­
stnika krajowa dyrekcya skarbu poleciła we 
wszystkich gminach, dotkniętych powodzią, 
wstrzymać egzekucye podatkowe. Jestto pro­
ste kłamstwo. Albowiem wszędzie w okolicach, 
dotkniętych powodzią, ba nawet w samym 
Krakowie „urzędują" egzekutorzy, jak gdyby 
nic nie zaszło, a deputacyi właścicieli real­
ności poszkodowanych wylewem oświadczono 
w magistracie krakowskim, że władze skarbowe 
nie pozwalają na żadne odroczenie egzekucyj. 
Niedawno wydrukowaliśmy nawet okólnik 
krajowej dyrekcyi skarbu, wzywający władze 
do energicznego ściągania podatków bieżą­
cych i zaległych! Wobec tego podziwiać 
trzeba czelność, z jaką „Czas" wbrew faktom 
notorycznym kłamie dla przysporzenia aureo­
li swemu chlebodawcy.

„Czas" nie może wyjść z zachwytu nad 
„niebywałym pośpiechem", z jakim rząd kra­
jowy i centralny śpieszą z pomocą powodzia­
nom, a żądania ludności usiłuje przedstawić 
jako przesadne, wygórowaue, niewykonalne. 
W tej roli „Bechwichtigungs-Hofrata" pisze 
„Czas":

Wydział powiatowy w Bochni zwrócił się do 
ministerstwa spraw wewn. z żądaniem, aby obwa­

łowanie W isły od Niepołomic do Woli rogowskiej, 
przeprowadzono w ciągu lat trzech. Otóż według 
projektów rozporządzeń wykonawczych, obwało­
wanie to ma być wykonane z pomocą czterech 
sił technicznych, na przestreni od Niepołomic do 
Raby w ciągu lat piętnastu kosztem 3,481.200 
kor., od Raby zaś do Woli rogowskiej w ciągu 
lat dwudziestu kosztem 4 i pół miliona kor. To 
też wydział kraj. oświadczył ze swej strony, że 
żądanie wydziału pow. bocheńskiego uważa wprost 
za niewykonalne, gdyż na to, aby to obwałowa­
nie przeprowadzić w ciągu lat trzech, należałoby 
przydzielić do robót dwudziestu czterech inży­
nierów i pozyskać koło 12.000 robotników. To 
zaś oczywiście ze względów finansowych i wobec 
warunków podaży pracy w tej części kraju, jest 
niemożliwe.

Więc dziesiątki tysięcy robotników pol­
skich muszą rok w rok szukać zarobku za­
granicą, w Saksonii, Prusiech, Westfalii, Da­
nii, a i tak jeszcze kraj dusi się z braku 
pracy — ale do szybkiego przeprowadzenia 
obwałowania W isły — nie znajdzie się dość 
sił roboczych! Więc technicy polscy nie mo­
gą w kraju znaleźć zajęcia i muszą go szu­
kać zagranicą, a „Czas" narzeka na „hiper- 
produkcyę inteligencyi", ale dla uchronienia 
ludności od klęsk nie można zaangażować 
jeszcze 20 inżynierów! A pieniądze? Dla Ty­
rolu były, ale dla Galicyi ich niema... Więc 
jeszcze przez 20 lat kraj musi być skazany 
na coroczne wylewy Wisły!

Oto ekonomiczno-polityczny program „Cza­
su". A ponieważ „Czas" jest własnością i 
organęm hr. Potockiego, więc przyjąć należy, 
że jeśt tb zarazem program obecnego namie­
stnika. Jak widzimy, jest to program nie 
z dnia na dzień, przeciwnie, obliczony na 
długie lata, bo aż na 20 lat klęsk i nędzy!...

A komuby się po tem wszystkiem akcya 
ratunkowa rządu wydawała jeszcze niedosta­
teczną, to „Czas" jako ostatni argument za 
hojnością rządu nie omieszka przytoczyć urlo­
powania żołnierzy i rezerwistów b e z p o ś r e ­
d n i o  dotkniętych klęską powodzi. Co jednak 
jeść będą ci urlopowani w podmulonych cha­
łupach, na wypłukanych zagonach, czy znaj­
dą jakiś zarobek — o to oczywiście nie za­
troszczy się „Czas", ani jego pan.

D z ie s ię ć  lat pod c z e rw o ­
nym  s z ta n d a re m .

Zorganizowani górnicy w o s t r a ws ko -  
k a r w i ń s k i e m  z a g ł ę b i u  w ę g l o w e m  świę­
cą 15 sierpnia 1903 p a mi ą t k ę  d z i e s i ę c i o ­

l e t n i e j  r o c z n i c y  z a ł o ż e n i a  o r g a n i z a c y i  
s woj e j .  Przeciąg czasu lat dziesięciu zaiste 
nie jest długim a dziesięcioletni jubileusz nie 
jest niczem nadzwyczajnem. Lecz kto zna 
ciężkie warunki, wśród których rozwijała się 
organizacya górników śląsko-morawskich, kto 
zna wszystkie przeciwności, jakie jej sta­
wiano, ten zrozumie, że jest to jubileusz, 
z którego nietylko górnicy, ale i cały prole- 
taryat zorganizowany może być dumnym.

Pierwsze ruchy górników, jeszcze nie u- 
świadomione i niezorganizowane, giną w po- 
mroce czasów policyjnego-absolutyzmu, kie­
dy nikt do nich wielkiej wagi nie przykła­
dał, nikt o nich zapisków nie robił a biuro- 
kracya żelazną dłonią, bagnetem, kulą i wię­
zieniem nie tylko ruch sam, ale i wszelki 
ślad po nim zatłumić się starała. Z pamię­
tników radcy górniczego J i c z y ń s k i e g o ,  z 
jego „ B e r g m a n n i s c h e  Not izen",  wiemy 
jednak, że już w .1848 roku strejkowali gór­
nicy śląscy w kopalniach hr. Wilczka a w 
roku 1852 strejkowało 300 górników u ks. 
Salniy.

Władza administracyjna zarządziła brankę; 
wszystkich młodych górników wpakowano 
w szeregi rekrutów wojskowych i w ten spo­
sób stłumiono rebelię. Później były jeszcze 
ważniejsze strejki: w 1858 w Gruszowie, w  
1862 na „Jaklowcu", w 1864 w Michałko- 
wicach, w 1870 u Zwierzyny, w 1872 w W i­
lkowicach na szybie „Głębina", gdzie przy­
szło do starcia z wojskiem, które strzelało i 
jednego piekarza zastrzeliło a mnóstwo gór­
ników poraniło. W  roku 1881, dnia 2 listo­
pada zastrejkowali górnicy na szybie „Głó­
wnym"; w Orłowie, domagając się podwyższe­
nia płacy i oddalenia niesumiennych dozor­
ców. Po ośmiu dniach powrócili do pracy u- 
zyskawszy tylko nieznaczne podwyższenie 
płacy. Wkrótce potem 25 listopada 1885 wy­
buchł wielki strejk w kopalniach kolei pół­
nocnej na Zarubku w Ostrawie polskiej, 
gdzie pracowało 1200 górników, w znacznej 
części już wtedy Polaków z Galicyi. Strejk 
upadł marnie po 15 dniach, zgnieciony siłą 
zbrojną. Dnia 30 kwietnia 1889 przyszło do 
formalnej rewolucyi na szybie „Głębina", 
własności bar. Rotszylda. Górnicy żądali 
wypłacenia tak zwanych „dobrowolnych skła­
dek". Osławiony starosta z Mistka M a s ł o ­
wski ,  Polak, usiłował podstępem i przemocą 
skłonić górników do ustąpienia. Górnicy je­
dnak byli tak rozgoryczeni, że pan starosta 
i właściciel kopalń Maksymilian G u t t m a n n  
musieli schronić się do kancelaryi, w której,

CIERNISTĄ DROGĄ
(Wyjątek z korespondencyi młodego lekarza.)

Przez Dra A . . . .  L . . . .

17 stycznia 1890.
Kochana Mamo! Dziś zdałem ostatnie ry- 

gorozum celująco! We czwartek moja pro­
rocy a na doktora wszech nauk lekarskich! 
Czy Mama odczuwa moje szczęście? Jestem 
yolny, swobodny, tyloletnie trudy skończone 
i uwieńczone takim rezultatem! Dla mnie to 
sto razy ważniejsze, niż dla tych, co mają 
ba opłacanie studyów uniwersyteckich. Prze­
stanę nareszcie być Wam ciężarem, Mama i 
Włodek nie będziecie więcej dokładali, za­
pracuję teraz nie tylko na siebie, ale i Wam, 
bioi drodzy, oddam wszystko z procentem. 
Chociaż długo trzeba było czekać, ale dziś, 
Sdy zostałem lekarzem, świat cały przede- 
(bną otwarty. Mam już nawet gotowy plan 
1 to świetniejszy, niż marzyłem. Poczciwy 
Profesor Łabęcki, u którego od dwóch lat w 
klinice jako wolontaryusz praktykuję, nama­
wia mnie, abym się specyalizował w chirur- 
gb. Mówi, że mam zręczną rękę, zimną krew 
1 Pewność siebie. Prorokuje, że na tej drodze 
bajdalej zajść mogę. Ja też najwięcej lubię 
chirurgię. Obecnie rozpisany jest konkurs 
ba stypendyum 5000 koron na wyjazd za 
granicę; mając celujące egzaminy, jestem pe- 
^by, że je dostanę. Zaraz jutro wnoszę po­
g n ie , odpowiedź będzie za parę miesięcy, 
“rzez ten czas będę dalej praktykował u

Łabęckiego, a dostawszy stypendyum, wyja­
dę na dwa lata i będę tak usilnie pracował, 
żeby po powrocie módz się habilitować. Ale 
to wszystko dalsze plany. Najważniejsze, że 
już jestem doktorem. Kochana Mamo, proszę 
przyjechać na moją promocyę i Włodek nieeh 
się koniecznie uwolni z księgarni. Przykro 
byłoby mi, gdyby brakło na tej uroczystości 
brata, który, o ile mógł, pomagał ze swych 
szczupłych funduszów. Więc i jego zasługa, 
że dziś jestem doktorem. Przyjeżdżajcie ko­
niecznie. Po tysiąc razy Was całuję.

Wasz Janek, 
doktor wszech nauk lekarskich.

2 maja 1890.

Kochana Mamo! Spotkał mnie wielki za­
wód. Stypendyum nie dostałem; wprawdzie 
prof. Łabęcki gorąco mnie popierał, został 

jednak w mniejszości. Najciekawsze, że do­
stał je Koliński, wie Mama, ten mój kolega 
z gimnazyum. Poczciwy chłopak, ale letki e- 
wicz i trochę próżniak. Medycynę przeszedł, 
jak to mówią, psim swędem. Więcej tańczył, 
bawił się, urządzał z paniami bale i loterye, 
niż chodził na wykłady. Dziś wpadł do mnie 
przepraszać, że mi wszedł w drogę całkiem 
mimo woli. Ma tyle znajomości, namówili go 
prawie gwałtem, żeby się podał, pochodzili 
za nim i ostatecznie ubrali go w to stypen­
dyum. A wszystko dlatego, że, jak sam pod 
sekretem opowiada, upatrzony jest na kate­
drę, gdy ta zawakuje po starym profesorze 
Wilderze. Podobno pewnej partyi, która chwi­
lowo wszystkiem rządzi, chodzi o to, aby nie 
dopuścić mającego największe szanse, jedy-

dynego dotychczas w tym przedmiocie do­
centa, więc na gwałt chcą mieć w pogoto­
wiu drugiego kandydata i  tym ma być Ro- 
liński. Jemu ani w głowie była karyera nau­
kowa, układał sobie zostać lekarzem w ja­
kich modnych kąpielach, gdzieby miał z pe­
wnością wielkie powodzenie, zwłaszcza u 
kobiet. Pracowałby lekko, co przy jego ma­
jątku i usposobieniu byłoby daleko właści­
wsze. Trudno, trzeba się z losem pogodzić, 
zabolało mnie tylko to, że moje celujące 
egzaminy i mój zapał do nauki na nic. W i­
dać, lepiej było mniej ślęczeć nad książką, 
a za to starać się o wpływowe znajomości, 
bywać więcej w świecie i zyskiwać względy 
pięknych pań. Cóż, kiedy ja tego nigdy nie 
lubiłem i nie umiałem nawet. Teraz dopraw­
dy nie wiem, co robić. Na asystenturę w kli­
nice Łabęckiego czekać nie mogę, bo nie 
będzie opróżnioną aż za 3 lata, w szpitalu 
na sekundaryat musiałbym czekać jeszcze 
dłużej, na to nie mam funduszów. Oglądam 
się więc za jakiem miejscem na prowincyi, 
aby jak najprędzej zacząć zarabiać na sie­
bie. Niech się tylko Mama bardzo nie mar­
twi, bo jako lekarz wszędzie dam sobie ra­
dę. Nie zostanę tutaj, jak myślałem, za to 
mogę osiąść gdziekolwiek i nawet prędzej 
dorobić się praktyki, niż w dużem mieście.

Przywiązany syn.

** *•
7 listopada 1890. 

Kochana Mamo! Wyjeżdżam jutro do 
Umarł tam kolega Orlicz, który miał dobrą 
praktykę. Profesor namawia mnie, aby zaraz 
tam osiąść, bo pewnie będzie sporo amato­

rów. Sądzi, że mogę liczyć na powodzenie, 
gdyż okolica zamożna. Musiałem pożyczyć 
1200 koron na wyekwipowanie się, ale je­
żeli dobrze pójdzie, za pół roku oddam. Zao­
patrzyłem się w wyborne narzędzia chirur­
giczne, bo mam zamiar dużo operować. Cie­
szy mnie bardzo, że Włodkowi coraz lepiej 
się powodzi, winszuję mu z całego serca. 
Przynajmniej Wam lżej teraz będzie, moi 
drodzy. Kochający Was Jan.

24 maja 1891.
Kochana Mamo! Jak donosiłem w poprze­

dnich listach, idzie ciągle jak z kamienia. 
Lekarzy jest tu kilkunastu, wszyscy dawno 
osiedleni, więc mają wyrobioną praktykę; 
przytem na nowego przybysza patrzą niechę­
tnie i gdzie mogą, szkodzą, ot zwykła walka 
o byt. Chirurgiczne moje wiadomości nie po­
płacają, operuję tylko od czasu do czasu ja­
kiego biedaka bezpłatnie, bo bogaci wolą 
jechać do profesora albo za granicę. Nietyle 
jeszcze żal mi przepadłych honoraryów, któ- 
reby się swoją drogą bardzo przydały, ile 
tego marnowania się moich wiadomości. Za­
czynam chwilami sam w nie wątpić i boję 
się, że do reszty stracę wprawę, zdobytą w 
klinice. Kochający Jan.

4 stycznia 1893.
Kochana Mamo! Dwa lata już minęły jak 

tutaj biedę klepię. Nie mogę dłużej, bo i 
mieszkanie drogie i życie za kosztowne. Dłu­
gów dawnych jeszcze nie popłaciłem, a już 
musiałem nowe zaciągnąć. Praktyka nawet
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wraz z ośmnastu uzbrojonymi żandarma­
mi byli oblęgani przez ogromne tłumy ludu 
od 8 wieczór do 2 w nocy, dopóki nie na­
deszła odsiecz wojskowa z Opawy. Za to 20 
górników dostało sią do ciężkiego więzienia, 
niektórzy na cały rok.

Pierwsze ślady ruchu socyalistycznego spo­
tykamy w rewirze karwińskim już około ro­
ku 1880, gdzie rozbitki krakowskiej organi­
zacyi „Proletaryat", po aresztowaniach w 
1879 roku rozpoczęli propagandę tajną. 
W  Stomawiei Karwiniej działał pewien to­
warzysz, znany i zasłużony działacz z za­
boru rosyjskiego, który pracował przez dłuż­
szy czas jako górnik na szybie „Gabryeli". 
Lwowska „ P r a c a 11 Daniluka a później „Ga­
z e t a  R o b o t n i c z  a" berlińska i „N a p r z ó d 11 
krakowski miały nielicznych ale gorliwych 
czytelników. Literatura broszurowa genewska 
i  paryska rozchodziła się za to dość obficie. 
Między czeskimi towarzyszami w rewirze o- 
strawskim najwięcej odbiorców miały: „Hlas  
l id u 11, „ R o v n o s t “, „Ve k  s v o b o d y “ i an- 
tyklerykalne „ C e r v a n k y “.

W  1889 założono w Ostrawie morawskiej 
p i e r w s z e  o g ó l n e  s t o w a r z y s z e n i e  ro­
b o t n i c z e  k s z t a ł c ą c e ,  które miało człon­
ków kilka tysięcy, przeważnie górników, 
z całego zagłębia. Masłowski rozwiązał je w 
1890 pod pozorem, że popierało strejk i prze­
kroczyło tym sposobem statuta, majątek i 
bibliotekę skonfiskowawszy.

P i e r w s z y  p o w s z e c h n y  s t r e j k  g ó r n i ­
k ó w  ostrawsko-karwińskich wybuchł w roku 
1890 w kwietniu. Górnicy kopalń hr. Wilczka 
w Ostrawie polskiej zebrali między sobą 
85 złr. i zaniósłszy je proboszczowi ks. B i t -  
c ie  prosili o odprawienie mszy polowej w 
dniu 1 maja na pomyślność walki o ośmio­
g o d z i n n y  d z i e ń  roboczy .  Ks. B i t t a  za- 
d e n u n c y o w a ł  g ó r n i k ó w  przed władzą, 
która przewodników deputacyi a r e s z t o w a ł a ,  
pieniądze im o d e b r a ł a  a następnie wszyst­
kich w y s z u p a s o w a ł a  z Ostrawy i oko­
licy. W najbliższą niedzielę, 13 kwietnia, ks. 
Bitta wygłosił kazanie, w którem zelżył 
wszystkich górników. Za to w nocy 15 kwie­
tnia 1890 wybito mu wszystkie okna a rów­
nocześnie proklamowano strejk, który lotem 
błyskawicy rozszerzył się po całym rewirze. 
Strejkowało wówczas do 40.000 ludzi. Prze­
bieg tego strejku był bardzo burzliwy. Roz­
goryczeni i długoletnią niewolą zdemorali­
zowani a zupełnie jeszcze nieuświadomieni 
i niezorganizowani górnicy ciągli kupami od 
szybu do szybu, przyczem nie obeszło się 
bez wybryków. Powołano wojsko. Dnia 16 
kwietnia zostało zranionych 2 robotników; 
dnia 17 kwietnia przyszło do strasznego 
rozlewu krwi. Jakiś nierozważny chłopak 
rzucił kamieniem na wojsko. Oficer dowo­
dzący kazał dać ognia, padły strzały: 3 ro­
botników zastrzelono, 6 ciężko a 13 lekko 
zraniono. Strejk skończył się. 24 kwietnia. 
Nastąpiło straszne prześladowanie robotni­
ków: setki wyrzucono z pracy, dziesiątki za­
kuto w kajdany i popędzono do Cieszyna lub 
Nowego Jiczyna, gdzie ich zasądzono na dłu­
gie miesiące więzienia. Lecz ofiary nie po­
szły na marne: 30 kwietnia 1890 na wszy­
stkich budynkach kopalnianych przybito 
ogłoszenie, oznajmiające, że czas pracy ma 
być s k r ó c o n y  z godzin 12 n a  d z i e s i ę ć  
d z i e n n i e  i zaprowadzające zupełny 24 go­
dzinny s p o c z y n e k  n i e d z i e l n y .

Mimo prześladowań górnicy nie dali się 
odstraszyć. Już 23 września 1890 wybuchł 
wielki strejk górniKÓw w kopalniach gutmań- 
skich Orłowa-Łazy-Poremba, którzy domagali 
się zaprowadzenia 8-godzinnej szychty. Zno­
wu sprowadzono wojsko, więcej, niż 100 gór­

ników aresztowano i tym sposobem strejk 
zgnieciono. Jednym z przywódców tego strej­
ku był tow. Teodor T o m i c a .  W zjeździe 
górników i hutników, który się odbywał w 
grudniu tego roku w Wiedniu, wzięło udział 
18 delegatów z Ostrawy, Kuńczyc, Szenowa, 
Pietrwałdu, Dąbrowy, Poremby, Dziećmoro- 
wic i Datynia. Z Poremby był tow. Jan 
M a t u s z e k .  Zaraz po zjeździe zaczęło wy­
chodzić w Pradze pismo górnicze „Na zdar", 
którego pierwszy numer, z dnia 22 stycznia 
1891, zawiera już korespondencyę z Ostrawy, 
donoszącą, że delegaci na kongres zostali 
wyrzuceni z pracy.

W r. 1892 założono na nowo robotnicze 
stowarzyszenie kształcące „Bratrstvi“, któ­
rego członkami byli przeważnie znowu gór­
nicy.

P i e r w s z e  p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  
g ó r n i k ó w  odbyło się w Ostrawie, w go­
spodzie p. Kubalowej, dnia 4 grudnia 1892. 
Przemawiał na niem tow. Piotr Ci ng r ,  re­
daktor „Na zdaru11, który tymczasem prze­
niesiono z Pragi do Mostów w CzecHach. 
Drugie zgromadzenie odbyło się 2 kwietnia 
1893 „pod Kulą11 w Ligotce, na którem u- 
c h w a l o n o  z a ł o ż e n i e  s t o w a r z y s z e n i a  
g ó r n i c z e g o .

„Odborne Listy" wyszły pod redakcyą tow. 
Piotra C i n g r  a, który się przesiedlił do 
Ostrawy, dnia 5 października, a ju ż  n a  15 
p a ź d z i e r n i k a  1893 r. z o s t a ł o  z g ł o s z o ­
n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  s t o w a r z y ­
s z e n i a  d l a  g ó r n i k ó w  i h u t n i k ó w  
„Prokop",  które jednak z a k a z a n e  zo­
s t a ł o  przez starostwo w Mistku z powodu 
„ s z e r z e n i a  s i ę  c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h " .  
Wskutek tego konstytuujące zgromadzenie 
stow. „Prokop" odbyło się dopiero 29 paź­
dziernika 1893 w sali „pod Kulą" w Ligot­
ce, w obecności przeszło 1000 górników. Do 
stowarzyszenia zapisało się 189 członków. 
Przewodniczącym wybrano tow. C i n g r  a. 
Wkładkę oznaczono na 30 ct. miesięcznie, z 
czego już każdy członek dostawał „Odbor­
ne Listy", które uznano organem stowarzy­
szenia.

Odtąd ruch robotniczy popłynął wartkim 
prądem. Wszystkich przejść tego ruchu —  
wszystkich szczegółów dziesięcioletnich bo­
jów nie sposób tu wyliczać. Suma pracy 
wychowawczej i organizacyjnej, dokonanej 
w tym okresie, jest olbrzymia. Dość powie­
dzieć, że naliczono przeszło 4300 zgromadzeń 
publicznych górniczych lub poufnych, które 
w tym czasie górnicy odbyli, że wydano na 
agitacyę 3744 K 48 h, na biblioteki 5299 X  
70 h, na pisma zawodowe 35.841 K 74 h. 
Ale i pod innym względem organizacya od­
dała górnikom ogromne usługi. Na zapomogi 
dla chorych wydano 246 K 56 h, dla bezro­
botnych 11.709 K 72 h, dla podróżnych 322 
K, na obronę prawną 1666 K. Suma wszyst­
kich wydatków dosięgła kwoty 61.381 K. 
Ważniejszemi jednak są zdobycze organiza­
cyi na polu polepszenia bytu górników. Po 
strejku w 1896 r., którym w Ostrawie kie­
rowali tow. C i n g r  i Ernest B e r n e r ,  a w 
Śląsku tow. Tadeusz R e g e r ,  uchwalił par­
lament nowelę do ustawy górniczej z 1852 
roku, zaprowadzającą miesięczne wypłaty, a 
przedsiębiorcy zgodzili się na wypłacanie za­
liczek w połowie miesiąca i na podwyższe­
nie płacy. Strejk powszechny w 1900 przy­
niósł górnikom d z i e w i ę c i o - g o d z i n n ą  
zmianę, zabezpieczoną ustawą.

W lecie 1900 roku założyli tow. C i n g r  
i Tadeusz R e g e r  w Orłowie osobne stowa­
rzyszenie „Siła" dla górników śląskich. Było 
to konieczne ze względów na istniejące wów­
czas warunki. Jak tylko warunki te pole-

na niezbędne nie wystarcza potrzeby. To też 
będę szukał szczęścia gdzieindziej. Dostałem 
posadę lekarza okręgowego w *** z pensyą 
wprawdzie bardzo lichą ale stałą. Przecież 
po tylu latach nauki, młody i zdrów z głodu 
nie zginę. Posyłam równocześnie większą 
część niepotrzebnych mi narzędzi chirurgi­
cznych i mikroskop, niech je Włodek wy­
stawi w księgarni. Tam duże miasto, lekarzy 
dosyć, może który kupi, choćby za pół ceny.

P rzyw iązany syn.

5 grudnia 1893.
Kochany Włodku! Nie mogłem pisać, bo 

strasznie byłem zapracowany i zmęczony. 
Mieliśmy groźną epidemię tyfusu w powie­
cie, potem przyszło szczepienie; nie schodzi­
łem prawie z wózka. W takich warunkach 
i myśli zebrać trudno i czasu znaleść na pi­
sanie. Co najgorsze, że ta ciężka praca przy­
nosi tak mało; okolica biedna, prywatnej 
praktyki prawie żadnej. Nie wiem jak to 
dalej będzie. Czuję też bardzo dotkliwie brak 
inteligentnego towarzystwa, poważnej wymia­
ny myśli i jakiejkolwiek rozrywki dla ducha. 
Widzę teraz, że ty lepiej zrobiłeś swojego 
czasu, idąc na księgarza. Od wielu to już 
lat zarabiasz i pomagasz Matce, a teraz je­
steś widocznie na drodze do majątku, kiedy 
myślisz o otwarciu własnej księgarni za lat 
parę. Daj Ci Boże jak najlepiej i oby się 
Twoje marzenia spełniły. Czemu to ja mia­
łem takie górne aspiracye, ulubiona moja 
medycyna ciężko mi się teraz odwdzięcza.

Gdybym był poszedł za Twoim przykładem, 
byłbym dziś z pewnością szczęśliwszy.

Kochający brat.

13 września 1902.
Kochany Bracie! Od pogrzebu Matki nie 

pisałem do Ciebie, bo i nie było co. Z ma­
łymi wyjątkami wszystkim kolegom powodzi 
się źle, jest to jakaś chwila przełomowa, 
która strasznie nasz zawód przygniata. Mnie 
przytem specyalnie ściga jakiś fatalizm. W  
ostatnich latach trzy razy zmieniałem miej­
sce pobytu, próbując i tu i tam, a szukałem 
już nie tylko złotych gór mitycznych, lecz 
poprostu sposobu do życia. I cóż powiesz? 
trafiam zawsze na gorsze, a widoków nadal 
prawie żadnych. Widzę, że z biedy nigdy 
się już nie wygrzebię, —  a jak potrwa 
dłużej przyjdzie nędza. Wszystko to zniósł­
bym jeszcze, ciężka walka z losem dość mnie 
zahartowała, ale przytem te warunki i oto­
czenie, w jakich trzeba żyć, są dla mnie 
wprost zabijające. To wstrętne handlowanie 
swojem „ja", które spotykam na każdym 
kroku, to wypieranie się swoich zasad, ta 
prostytucya moralna, będąca dziś głównym 
środkiem kary ery, przechodzi moje siły. Za- 
późno spostrzegłem, że nawet w naszym tak 
„szczytnym" zawodzie lekarza ludzie dbają 
obecnie nie o rozwój, lecz o jak najkorzy­
stniejsze sprzedanie swych zdolności. Ośle­
piają ich rzadkie przykłady wygranych na 
loteryi życia tak, że zapominają o całej ma-

pszyły się, pomyślano o zjednoczeniu rozpró­
szonych sił. Usilnej pracy tow. Regera uda­
ło się też dnia 10 lutego 1901 zgromadzić 
na konferencyi w Boguminie delegatów gór­
niczych stowarzyszeń „Prokop", „Siła" i 
„Swornost", na której uchwalono utworzyć 
wspólną organizacyę pod nazwą „Unii gór­
niczej". Dnia 2 czerwca 1901 odbyło się 
konstytuujące zgromadzenie tej nowej orga­
nizacyi, która w początkach roku 1903 li­
czyła już 2086 członków. Ale i to stowarzy­
szenie ustąpi niedługo miejsca nowej, jedy­
nie postępowej i odpowiadającej celom mię­
dzynarodowego proletaryatu górniczego, for­
mie organizacyi: państwowej „ U n i i  a u s t r y -  
a c k i c h  g ó r n i k ó w " ,  której walne zgroma­
dzenie odbyło się 23 maja 1903 roku w Tyr- 
nowanach koło Cieplic w Czechach, gdzie 
też siedziba „Unii" się znajduje.

Nie ulega wątpliwości, że górnicy ostraw- 
sko-karwińscy jak zawsze dotąd tak i nadal 
będą wytrwale stali w pierwszym szeregu 
bojowym i będą walczyli nie tylko w imię 
hasła górniczego, ale też w imię wszechludz- 
kich żądań: N i e c h  ży j e  o ś m i o g o d z i n ­
na  s z y c h t a !  P r e c z  z k a p i t a l i s t y ­
c z n y m  wyz ys kf i e m!  Niech żyje socyalizm!

Sprawozdanie inspektorów przemy­
słowych za rok 1902.

i i i .
Sprawozdanie inspektora lwowskiego.

Z powodu utworzenia nowego inspektoratu prze­
mysłowego dla południowo-wschodniej Galicyi z 
siedzibą w Stanisławowie, zmniejszył się okręg 
działalności inspektora lwowskiego. Inspekcyj od­
był on w roku urzędowania 390 w 373 zakła­
dach przemysłowych. Robotnicy —- jak sprawo­
zdawca konstatuje —  rzadko się doń zwracają, 
wytaczając swe sprawy raczej przed sąd prze­
mysłowy, względnie powiatowy.

Inspektor zbadał wraz z referentem ck. kra­
jowej rady sanitarnej różne zakłady czyszczenia 
i obrabiania włosów i ogonów zwierzęcych, szczo- 
tkarnie i przędzalnie. Wszystkie one są bardzo 
źle pomieszczone, wszędzie brak przyrządów dez- 
infekcyjnych, tak, iż robotnicy narażani są na 
choroby. Suszenie produktu odbywa się na po­
bliskich piecach piekarskich, jeszcze ciepłych po 
upieczeniu chleba. Wskutek tego niebezpieczeń­
stwo zarażenia przenosi się na robotników pie­
karskich i na konsumentów chleba. Takie same 
stosunki panują w sortowniach piór.

W  stolarniach parowych brak przyrządów do 
czyszczenia pracowni z owego delikatnego, su­
chego, ostrego i niebezpiecznego dla zdrowia pyłu, 
który się z twardego drzewa w wielkiej masie 
wydobywa. — Ściany drukarń są ciemne i po- 
oblepiane drukami.

W  wszystkich tych wypadkach nie pomogły 
przedstawienia inspektora.

N i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  było 1061, 
z czego na przedsiębiorstwa przemysłowe, zakła­
dowi ubezpieczeń podlegające, przypada 579. Z tej 
liczby 17 było śmiertelnych, nie liczy się jednak 
tutaj wypadków, w których śmierć potem nastą­
piła, tak, że liczba śmiertelnych wypadków była 
o wiele większą.

Inspektor wypracował i wydał kosztem zakła­
du ubezpieczeń we Lwowie 2 instrukcye: jednę 
o niebezpiecznych manipulacyach i zachowaniu 
się dozorców i robotników, drugą o środkach o- 
strożności w tartakach. Czy jednak takie, nie do 
przedsiębiorców wystosowane i nie poparte egze­
kutywą, a więc platoniczne instrukcye, zmniej­
szą liczbę nieszczęśliwych wypadków, wątpimy 
bardzo.

Co do chorób zawodowych, wymienia inspektor 
wrzody parafinowe w destylarniach nafty. Zanie­
czyszczenie bielizny i ciała podczas tej pracy,

sie tych, którzy nic nie wygrali. Każdy prze- 
szachrować pragnie jak i w innych zawo­
dach duszę i ciało za samą tylko nadzieję 
wątpliwej wygranej. Ja tego nie potrafię i 
dlatego duszę się formalnie w tej atmosferze. 
Medycyny, na którą poszedłem niegdyś z „za­
miłowania", nienawidzę dzisiaj. Nie dała mi 
ona nic, nawet tych opiewanych przez laików 
rozkoszy wielkiej wiedzy, ho cała naukowa 
jej strona za daleko mnie naprzód odbiegła 
przez te 12 lat borykania się o chleb co­
dzienny. I na to trzeba było tylu lat mozol­
nych studyów, zdobywania aż stopnia uni­
wersyteckiego, aby nabrać dopiero na wolnej 
praktyce tej trochę rzemieślniczej rutyny i 
to kosztem kto wie ilu ofiar życia ludzkiego, 
które pan doktór miał od śmierci ratować? 
Więc nic dziwnego, że gorycz do świata i 
do zawodu przeżarła mi serce. Co gorsza 
czuję, że stąję nad brzegiem przepaści, w 
którą już wielu się moich kolegów stoczyło 
z tych samych, co i ja powodów. Więc póki 
jeszcze czas ratować się muszę, a innego 
sposobu nie widzę, jak uciekać ztąd, rzucić 
precz całą medycynę i do innej jakiejbądź za­
brać się pracy. Na razie, jeżeli tylko przy­
staniesz na moją propozycyę, przyjadę na­
tychmiast i przyjmę miejsce subjekta w Two­
jej księgarni. Nie perswaduj mi, bom sie 
gruntownie zastanowił, a jak Ci wszystko 
opowiem, sam przyznasz mi racyę. Czekam 
niecierpliwie na list w nadziei, że mi raz 
jeszcze rękę podasz. Odpisz zaraz.

Twój brat.

brak łaźni, koniecznych w tych fabrykach, przy­
czyniają się do rozpowszechnienia tej choroby. 
Nie jest chorobą zawodową, ale trzyma się silnie 
piekarzy, k i ł a .  Na 426 ubezpieczonych w miej­
skiej Kasie chorych we Lwowie piekarzy miało 
36 kiłę. Tak samo grasują suchoty, a upomina­
nia inspektora, by zakazać plucia na podłogę i 
aby zamiatać podłogi w pracowniach po pracy 
mokremi miotłami — nie znajdują posłuchu. Su­
choty grasują przedewszystkiem wśród krawców 
i piekarzy.

W  zwiedzonych przez sprawozdawcę przedsię­
biorstwach pracowało 12.473 osób, z czego 2488 
kobiet. W  fabrykach panuje 11-godzinny dzień 
roboczy, tylko w 47 przedsiębiorstwach wynosi 
praca 10Va godzin, w drukarniach 9. Pewna fa­
bryka maszyn i wagonów zredukowała z powodu 
braku zamówień czas pracy do 8 godzin. Za to 
w wszystkich fabrycznych cegielniach pracuje się 
aż 17 godzin dziennie, a zakład ubezpieczeń we 
Lwowie zawiadomił sprawozdawcę o wypadku 
nieszczęśliwym w pewnym młynie parowym, spo­
wodowanym p r a c ą  p r z e z  36 g o d z i n  b e z  
p r z e r w y !  Straszne to cyfry!

Młyny pracują też wbrew orzeczeniom mini- 
steryalnym przez całą niedzielę; piekarnie, wbrew 
okólnikowi namiestnictwa, zarządzającemu odpoczy­
nek w niedzielę od godziny 10 zrana do 10 
wieczór, otwierane bywają przed godz. 10 wie­
czór, Co sobie młynarz, piekarz lub masarz ga­
licyjski robi z ustaw, rozporządzeń, okólników, 
jeżeli, jak to inspektor konstatuje, wszelkie za­
żalenia do starostw pozostają bez skutku. Sta­
rostowie ci wschodnio-galicyjscy zapominają, że 
nie przestrzegając przepisów, mimo, że im inspe­
ktor na to uwagę zwraca, sami stają się współ­
winnymi naruszenia ustaw. Prawda, mieli dość 
roboty z tłumieniem strejków głodowych po 
wsiach, więc na innego rodzaju politykę socyal- 
ną czasu znaleźć nie mogli.

Co do stosunków t e r m i n a t o r s k i c h ,  uwagi 
inspektora podobne są do uwag jego kolegi kra­
kowskiego. Wadliwości co do nich, wylicza je­
szcze następujące: Główne postanowienia kon­
traktu nauki, wpisywała nie jak to ustawa wy­
maga zwierzchność gminna, lecz cech, do książki 
roboczej, czas próby wynosił dłużej, niż 3 mie­
siące i nie wliczano go do nauki, czas nauki 
przedłużano bezprawnie.

Wpisy do książek robotniczych uskuteczniano 
wbrew ustawie i tak np. zamiast fabrykanta, pod­
pisywał świadectwo kierownik, zamiast podpisu 
bywały stampilie.

W y p o w i e d z e n i a  nie stosują przedsiębiorcy 
do robotników niższej kategoryi.

O k r e s y  w y p ł a t  bywają za długie w cegiel­
niach, gdzie robotnicy biorą zaliczki, a oblicze­
nie następuje dopiero na końcu sezonu. Dniem 
wypłaty bywa sobota, w żydowskich zakładach, 
dla żydowskich robotników środa lnb czwartek, 
dla katolickich zaś wbrew ustawie często nie­
dziela. Nadużyciem jest również wypłata nie 
przez samego fabrykanta lub kierownika, lecz 
przez innego robotnika, który kilku innych wy­
płaca.

Rażącemi nadużyciami są też pewne potrące­
nia z płac np. w pewnym browarze potrąca się 
robotnikom co miesiąc 4 K, celem zabezpiecze­
nia jego siły roboczej na rok, a w pewnym ta r­
taku potrąca się robotnikom przywożącym kloce 
z lasu 4 h od każdej korony płacy, rzekomo dla 
naprawy drogi. Dzieje się to zwykłe oszustwo 
już od lat bezkarnie.

Co do p o ł o ż e n i a  e k o n o m i c z n e g o  r o ­
b o t n i k ó w ,  konstatuje inspektor, że płaca akor­
dowa w cegielniach spadła o 8 do 10 procent; 
tak samo zmniejszyły się płace w fabrykach ma­
szyn, podczas gdy robotnicy budowlani uzyskali 
wskutek strejku podwyższenie 7 do 20 procent. 
Najwyższe zarobki pobierają maszyniści drukar­
scy, zecerzy i kamieniarze.

Pożywienie robotników jest skromne, zwłaszcza 
robotników sezonowych, jak krawców, murarzy, 
ceglarzy. Muszą oni podczas sezonu zarobić tyle, 
by im na resztę roku wystarczyło, albo niektó­
rzy z murarzy i ceglarzy udają się na zimę do 
browarów i gorzelni w Galicyi, Bukowinie lub 
Rumunii. Pożywienie przeciętnego robotnika w 
mieście składa się z mamałygi, ziemniaków, krup, 
grochn, kwaśnej kapusty, dwa razy tygodniowo 
jada trochę mięsa. Tu inspektor zupełnie zbyte­
cznie podnosi zasługi kleru około ograniczenia 
opilstwa. Nio będziemy się tu wdawali w dysku- 
syę na ten temat, musimy jednak podnieść, że 
p. Nawratil przecież cokolwiek wie o politycznych 
przekonaniach szerokich mas robotniczych i o ich 
zapatrywaniu na rolę faktyczną duchowieństwa 
w kraju, powinien więc unikać jakiegokolwiek 
wyrażenia, mogącego rzucić jaki cień stronniczo­
ści na urzędnika, który powagę swą utrzymać 
winien u obydwu walczących klas. A już wprost 
zdumieni byliśmy uwagą o krwawym strejku ro­
botników budowlanych we Lwowie, a mianowicie
że „ p o mi mo  przychylnego robotnikom (ent-
gegenkommend) stanowiska przedsiębiorców (!) dał 
on powód do niepokojów, rozruchów ulicznych i 
gwałtów". Nie dziwilibyśmy się, gdybyśmy zda­
nie takie słyszeli z ust rosyjskiego inspektora 
fabrycznego, ale nie od p. Nawratila, który wie 
dobrze, że jedynie bezprzykładna prowokacya bil' 
downiczych rozruchy te sprowadziła.

Stosunki m i e s z k a n i o w e  we Lwowie i wi§' 
kszych miastach okręgu są przykre, brak tanich 
a dobrych mieszkań robotniczych, a ruch budo­
wlany był słabym. Mieszkanie z jednego pokoj11 
się składające, 20— 25 m2 obejmujące, w sta­
rym domu, kosztuje we Lwowie: w samem mi0' 
ście 14— 16 K, na przedmieściu 10— 12 K, za
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Piastem  8 — 10 K; m ieszk an ie  z pokoju i kuchni 
^0— 35 m2 objętości w m ieście  20— 30 K, 
przedm ieściu 16— 24 K , za  m iastem  12— 16 

• N ieżon aci robotn icy  syp ia ją  u obcych rodzin  
*a 4— 6 K m iesięczn ie .

Lepiej przedstawiają się stosunki tam, gdzie 
°botnicy rekrutują się z miejscowej ludności 

'v*ejskiej, wówczas mieszkają oni na wsi przy 
Wei rodzinie, dokąd po pracy wracają. Za to 
°clegi terminatorów i robotników, u majstrów 

a'ieszkających, są podle, jak dawniej. „Głupota, 
estety też często niechęć, brak serca, chęć zy- 
Q i upór u majstrów nie dozwalają myśleć o 

^Prawie tych smutnych stosunków11, choć 
drugiej strony majster sam często jest w 

wzy { razem z rodziną tak samo mieszka.
Lo do s t r e j k ó  w to oprócz powyż wymienio­

n o  strejku robotników budowlanych, o którym 
Resztą inspektor nie ma nic więcej do powie­
lenia, wylicza też sprawozdawca strejk kamie 
larzy we Lwowie, o którym również bliższych 

j“RZegółów nie zna, i wreszcie wybuchły dnia 16 
arca 1902 strejk 120 mężczyzn i 50 kobiet, 
i^ych żydów u 56 żydowskich krawców dam­
ach we Lwowie, którzy samowolnie chcieli 

aPieść 14 dniowe wypowiedzenie. Inspektor kil- 
otnie interweniował. Zakończył się strejk ten 
24 marca ustąpienem majstrów.

D r. St. Gall.

Jeden dzień w Kalwaryi Pacławskiej.
, Wacławska K alw ary a  w yg lądała  tego roku, jak  

*ar różnych  now ości w osta tn im  dniu „zupeł- 
3 W ysprzedaży niżej cen fab rycznych11.

. L iczn ie dokoła k lasztoru  rozsypane stragany  
nam ioty św ie c iły  pustkam i, beczk i z  k iszonym i 

A rkam i i kap ustą  w yd aw ały  za led w ie  skrom ny, 
% d liw y  zapach tego  u lubionego k a lw aryjsk iego  

^ 2ysm aku; handlarze ow ocow ego w ink a, kisną- 
, w  zm urszałych , brudnych konew kach bez  

"'hej fa n ta zy i, n ie  nad w erężając krzyk liw ego  
s °stt sw ego , w y w o ły w a li m onotonnie: „W inko

ikom ite, ty lk o  jeden  grajcar Bzklanka!11 
n a lew a li pom idorowo b łotny  p łyn  do

_ i cmokali tak apetycznie językami, że
■, °nającemu z pragnienia już by się odechciało.
ylko rzeźnik, stary kalwaryjski kiełbaśnik, pa-
Stający od ćwierć wieku odpusty pacławskie,

których wysprzedawał całe legiony kiszek,
lełbas i  salcesonów , z n iew yczerpanym  humo-

.j jn, igrającym na zatłuszczonych, czerwonych
a ćwikła policzkach, ryczał zachrypłym, tubal-
ym głosem: „dziś zrobiona, jeszcze ciepła, od-
Howa kiełbasa, od każdej kiszeczki 100 dni

^Phstu!“ Chłop zgłodzony, wynękany kilkumilo-
któ a nawet kilkunastumilową podróżą, w czasie
^ , rej posilał się tylko chlebem i serem, łapczy-
,ie rozchwytywał „ekstra-kiszki11 po 6 ct., albo

" ®berki odpustowe" po 4 ct., połykając całe,
. 6lhal, że z patykami u końca wkręconemi do 
jelit.

Lrzed namiotami, w których sprzedają się pa- 
‘̂ tki z Kalwaryi, zatrzymywały się senne kom- 

, ®le pątników, kiwając żałośnie głowami, jakby 
alfila*y Powiedzieć: „co tu cudn i piękności, ba 
lj alc z tego w tym roku!" Jednym woda za- 
^  ła Wszystko do cna, innym burze i nawałnice 
lub y zboże, tamtym znowu pohulał grad, 
r ogień po obejściu, albo pomór bydła i nie- 

Sacizny 0(j5ił 8ję na chłopskiej doli. I  z żalem 
Pominają chłopi swoje odpustowe wota z lat 
l0hych, a które od nich klęsk nie odwróciły, 

h '^'Lia z kompanij stanęła przed namiotem o- 
aa\v a' Na samym przodzie wisiał w czerwo­
no ° '2‘elono-złotawych ramach, pokropionych je- 
^  6 na żółto, ogromny obraz, przedstawiający 
f t i /^ c e rz  okutego rycerza, opartego na karabi- 
lję,’ Wiernie skopiowanym z austryackiego man- 
ąa 6ra> a u stóp rycerza wił się smok o kilku- 

głowach, okropnie rozdziawiający paszczę. 
ś)0 8P°dem widniał koszlawemi literami skre- 

’ napis: „Wielka moc świętego Wawrzyńca 
tały CZarc*m smokiem". Chłopy i baby pootwie- 
a j,.,8*er°ko gęby, dziwując się tym okropnościom, 
i ot *S £°r9t8zy pątnik źgnął smoka w jedną 

, artych paszcz końcem parasola płóciennego, 
bio rzeżniając się: „a naści bestyo!“ . W  obro- 
ŻOj^^^ka, a raczej swego towaru, stanął obra- 

^  bijąc chłopa pięścią po karku.
**°tó nam iocie, han d la rz  m etalow ych przy-
Ho) kościelnych dzwonem w ydzw aniał różne 

aby zw abić do siebie ja k  najw ięcej 
k^tow  zakup ien ia  „św iętych, pośw ięcanych i od- 
"tęcz P0(larków . B yły  tam  tak że  w yroby

,tte » o p raw dziw ie kalw ary jsk im  artyzm ie.
8fenbay L loryan  z ogrom ną głow ą, o ryżej, pod­
b i j  ®3 brodzie, z oczam i n a  w ierzch wysadzo- 
ki“ ył doskonałym  przedstaw icielem  te j „sztu- 
(̂ W ia °  n i Pdtniey żegnali się p rzed nim , po- 

L u ż ^ C "*6^° marsow ą.
i **0<? 8amym klasztorom urządzili swój war- 

8Co Wa3 wędrowni golibrody. W  ogromnej mi- 
ł̂o, a 0 szczotką od wapna rozrobione my- 

(Lig]j na nstawionych szeregiem ławeczkach sie- 
ski6j ktomadą adepci, żądni brzytwy kalwaryj- 
ftd 0 aki» Pątnik kłócił się o wysokość opłaty 
^bczał °neJ br°3.V- Chcąc się pozbyć natręta, u- 
^  hiisCer0z^n' ewany gMibroda ogromną szczotkę 
targQja z mydłem i przejechał nią po twarzy 
^hł°p s^> dodając: „Masz na przyczynek!11

"  Począł kląć niemiłosiernie, na co

Najtańszy skład
7?n v?,3,k°Pt kolejowy z napisem „P aten t11 . . .  od złr. 3 '—

„ 70, - iklowy remontoir 36 godzin idący . . . „ „ 175
” 7^  Srebrny remontoir męski . . . . . . ” ” 3 50

u otalowy remontoir damski (3 złr.) męski . . „ „ 2 75

znowu golibroda obiecał mu jeszcze „pijawki po­
stawić".

Wieczorem rozłożyło się „kasyno11 kalwaryj- 
skie po okolicznych polach i łąkach. Pogawędki 
toczyły się koło różnych przygód kalwaryjskich. 
W  jednej gromadce żywo radzono nad małym 
udziałem pątników. Jakaś stara bywalczyni kal- 
igraryjska, umiejąca, jak zapewniała, „czytać w 
gwiazdach i z ręki", z miną arystokratki przed­
miejskiej, wywodziła:

— Ej, co wyście widzieli. Co to za kalwarya 
tego roku, szkoda było tylko mitręgi, z tego od­
pustu nic a nic, powiadam wam, nie będzie. 
Lwowska kompania nie przyszła nawet ze swoją 
chorągwią. Mieli racyę 0 0 . Reformaci w Prze­
myślu, że przed tą  hałastrą zamknęli „stacye 
męczeńskie11. Wiecie, że nawet ks. biskup tego 
roku nie będzie na Kalwaryi.

Długo w ten sposób udowadniała nieskuteczność 
tegorocznego odpustu wymowna pątniczka, aż 
w coraz gęstszych mrokach nocy rozległo się 
dokoła monotonne chrapanie...

Zły interes przedstawia tegoroczny odpust, koń­
czący się na Matkę Boską zielną. Rok głodu i 
klęsk elementarnych ochłodził zapał szukających 
odpustu „grzeszników11-głodomorów. Za karę za­
mknięto przed nimi „męki pańskie", a ksiądz 
biskup nie pojechał na Kalwaryę.

Jaka płaca, taka praca... W . R .

Precz z przywilejami wyborczymi.

P rzeg ląd  polityczny.
Sytuacya w Macedonii. Jak wiadomo, Ro- 

sya i Austrya podjęły wspólną akcyę, celem 
uspokojenia Macedonii — t. zw. „zażegny- 
wania chmur11 na Wschodzie. Oba gabinety 
wymyśliły jakieś niby-reformy, które miały 
spokój sprowadzić. Reformy te, głośno otrę- 
bywane, gdzieś w nicość się rozpłynęły; ale, 
gdyby nawet istotnie zostały wprowadzone 
— ani o włos by się sytuacya nie zmieniła, 
gdyż powstańcy macedońscy ani myśleli się 
łakomić na okruchy, im podawane.

Wypadki poszły swoim torem: zażartość 
obu stron walczących wzrosła; powstanie nie 
osłabło wcale.

Macedończycy, pragnąc zmusić Europę do 
interwencyi, dopuścili się znanych dynamito­
wych zamachów w Salonikach, od których 
ucierpieli i obywatele państw europejskich. 
Stały szwank ponoszą interesy handlowe 
Europy od ciągłych zamachów na terytoryum 
macedońskiem na pociągi, na linie telegrafi­
czne itd. A końca temu nie widać: ludność 
Macedonii: czy chrześciańska, czy mahome- 
tańska, stoi na tym stopnia rozwoju, w któ­
rym instynkty drapieżne ciągle pierś ludzką 
wzdymają: tu nie tylko polityczne cele je­
dnych przeciw drugim zbroją, ale i chęć na­
sycenia się widokiem krwi wrażej, dogodze­
nia swemu „animuszowi11, rozpętanemu wal­
ką. Słowem, mamy tu jeszcze obraz podobny 
do tego, jaki panował w Europie średnio­
wiecznej, w której szczęk broni nie milkł, 
tylko „spospolitowany11, bo na całą ludność, 
a nie na jeden stan rycerski się rozciągają­
cy. W takich warunkach zniechęcenie się i 
znużenie walką nie prędko nastąpić może, 
tembardziej, iż kierownicy ruchu powstań­
czego, którym jako ludziom hardziej polity­
cznie wyszkolonym, cel wydobycia kraju ze 
szponów tureckich jasno przyświeca, korzy­
stając z uspobienia swych jednoplemieńców, 
nawykłych do ciągłego czynienia i odpiera­
nia napadów, żyjących w ciągłej gorączce 
wojennej — postanowili w tym roku dopro­
wadzić walkę do ostatecznych granic... Tu 
zatem Rosya i Austrya, nadzorujące wypadki 
bałkańskie, mają zadanie trudne, tembardziej, 
że zgoda obu tych mocarstw, na papierze i 
w oficyalnych wystąpieniach bardzo wyra­
źna, w praktyce codziennej polega na krzy­
żowaniu sobie nawzajem dróg.

Co więcej prowokujące zachowanie się ro­
syjskich reprezentantów wobec władz ture­
ckich — z jednej strony rozdrażnia maho­
metan, z drugiej podtrzymuje w clirześcia- 
nach złudzenie, iż Rosya, która ongi ich 
podburzała, nie opuści ich teraz w potrzebie, 
że niedarmo Moskale tak pomiatają Turka­
mi. To na walkę oczywiście uśmierzająco nie 
wpływa...

Głośny wypadek zamordowania konsula 
rosyjskiego w Monastyrze nasuwa typową 
właśnie ilustracyę zachowania się reprezen­
tantów rosyjskich. Konsulowie rosyjscy stoją 
na tem stanowisku, że żadne przepisy ture­
ckie ich nie obowiązują, że niższe organy 
tureckie powinny im oddawać takie honory, 
jakby oni byli gubernatorami miast, w któ­
rych rezydują. „Ber. Tag11, w obszernej ko- 
respondencyi z Monastyru opisuje, jak Rost- 
kowskij, drwiąc z wszelkich zarządzeń ture­
ckich — w okolicy, będącej ogniskiem cią­
głych walk, rozprawiał się nahajką z ture­
ckimi szyldwachami lub żandarmami, chcą­
cymi i wobec niego wypełniać otrzymane 
instrukcye.

Tak postępują „pacyfikatorowie11 Macedo­
nii. Czy jzst to uśmierzaniem wzburzonych 
umysłów ?...

P rzeg ląd  społeczny.
Związek stowarzyszeń robotniczych w Kra­

kowie. Dnia 9 b. m. odbyło się roczne wal­
ne zgromadzenie Związku Stow. Rob. w Kra­
kowie, przy udziale 33 delegatów. Przewo­
dniczył tow. Pasławski. Sekretarka tow. Bo­
browska odczytała protokół z ostatniego wal­
nego zgromadzenia i złożyła sprawozdanie 
z działalności w ostatnim roku.

Następnie tow. Łyszczarz złożył sprawo­
zdanie kasowe, które wykazało, że za czas 
od 10 lipca 1902 do 30 czerwca 1903 przy­
chód wynosił 1833 K 73 h, a rozchód 191!. 
K, 34 h; pozostałość 199 K, 83 h.

Na wniosek tow. Bryniarskiego, postawio­
ny z ramienia komisyi kontrolującej, uchwa­
lono udzielić absolutoryum skarbnikowi i za­
rządowi.

Sprawozdanie z biblioteki złożył tow. Ja­
rosz i przedstawił, że w bibliotece ogółem 
jest 970 dzieł w 1946 tomach. Zarząd Zwią­
zku w przeciągu roku zakupił 28 dzieł w 
47 tomach. Sprawozdanie to przyjęto i udzie­
lono absolutoryum bibliotekarzowi.

Następnie odbyły się wybory uzupełniające 
do Zarządu Związku i komisyi kontrolującej. 
Następujący towarzysze zostali wybrani do 
Zarządu: Przewodniczący Bobrowski Ta­
deusz, zastępca Adamski Andrzej, sekr. Ze- 
manek Franciszek, skarbnik Łyszczarz Fran­
ciszek, bibliotekarz Waligóra, wydziałowi 
Smenda Jdn, Bajdo i Schóngut. Do komisyi 
kontrolującej: Nussenfeld, Gaweł, Wacławi- 
nek, Baranowski i Ściślak.

Następujące wnioski uchwalono: Tow. Bo­
browskiego, by administracyjny rok był ka­
lendarzowym; tow. Bryniarskiego, by członek 
Zarządu, ustępując dobrowolnie przed upły­
wem terminu, był uważany za wylosowanego; 
tow. Baranowskiego, by Zarząd preliminował 
100 K na bibliotekę celem zakupienia no­
wych książek, W końcu tow. Baranowski 
zachęcał obecnych, żeby sami korzystali z 
wykładów Uniwersytetu ludowego i agitowali 
pośród robotników, by również uczęszczali 
na te wykłady i tym sposobem się kształcili 
i uświadamiali.

Na tem zakończono zgromadzenie.
Wzrost organizacyi zawodowej w Ameryce. 

Przykład prawdziwie amerykańskiego wzrostu wi­
dzimy na organizacjach robotniczych w stanie 
M i n n e s o t a  w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej. W  roku 1900 było tam jeszcze tylko 
172 organizacyj z 15.380 członkami, lecz w r. 
1902 było już 297 organizacyj, których liczba 
członków wynosiła 28.338, nie licząc w to roz­
licznych towarzystw sportowych, klubów zabawo­
wych, lokalnych lub obwodowych związków sto­
warzyszeń i czterech związków kolejarzy, które 
liczą 2615 członków. Oprócz tych okazuje się 
wzrost stowarzyszeń robotniczych w ciągu dwu 
lat o 125; liczba członków wzrosła o 12.958 
czyli o 63‘82 procent. Największa ilość nowo- 
zorganizowanych robotników przypada na miasta 
St. Paul, Minneapolis, Duluth, które są najbar­
dziej rozwinięte pod względem przemysłowym, 
podczas gdy reszta kraju jest jeszcze wyłącznie 
prawie rolnicza. Z odnośnych rubryk sprawo­
zdania urzędu pracy w Minnesota można się 
przekonać, iż temu wzrostowi organizacyj w o- 
statnich dwóch latach towarzyszyły p o d w y ż ­
s z e n i e  p ł a c y  i bardzo znaczne o b n i ż e n i e  
czasu pracy.

Towarzysze! 
wyborczą!

Agitujcie za reformą

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 15 sierpnia. 1292. W jazd 

króla W acława czeskiego do Krakowa. — 1771. Uro­
dziny W altera Scotta. — 1814. Ponowne zaprowadze­
nie inkw izycji w Rzymie. — 1831. Zaburzenia w 
W arszawie. — 1901. Strejk listonoszów nu, Korei.

16 sierpnia. 1878. Zamach Stiepniaka na guberna­
tora Mezencewa w Potersburgu. — 1891. Międzyna­
rodowy kongres socyalistyczny w Brukseli. — 1895. 
Ścięcie anarchisty Caseria. — 1899. Sławny chemik 
Bunsen umiera.

Z powodu święta następny numer 
„Naprzodu11 wyjdzie w poniedziałek 17 b. m. 
0 godz. 10 rano.

Nikczemne napaści na organizacyę kolejarzy
1 jej sekretarza tow. Kurowskiego, stale upra­
wiane przez Bachowskiego w tegoż pisemku, cha­
rakteryzują dosadnie otchłań moralną, w którą 
ten warchoł tak szybko się stoczył. Miał on tę 
czelność rzucić się w numerze 11 swego „No­
wego Kolejarza" na tow. Kurowskiego za to, że 
zamieścił w „Kolejarzu" korespondencyę z Jaro­
sławia o haniebnym czynie dwóch tamtejszych 
urzędników kolejowych, czem — zdaniem Ba­
chowskiego — dopuścił się zbrodni naruszenia 
„tajemnicy stosunków wstydliwych". Nie wdając 
się tu w szczegółową analizę tych elukubracyj, 
bo zapewne „Kolejarz" obszerniej na nie odpo­
wie, piętnujemy tu bezwstyd „wstydliwego" Ba­
chowskiego, którego systematyczne pot warze zbli­
żają się już do granicy, od której zaczyna się 
szantaż.

Samobójstwo. Ze L w o w a  donoszą: W  czwar­
tek wieczorem odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru w mieszkaniu własnem przy ulicy Or­
miańskiej urzędnik „Dniestru", Jnstyn Hankie- 
wicz. Przyczyna samobójstwa nie wiadoma.

Z Komorowie (pod Białą) piszą nam: Jak 
„urzędują" wójci po gminach, o tem mógł się 
przekonać przed kilku dniami namacalnie na 
własnej skórze pewien robotnik, który przyszedł 
do wójta w Komorowicach po książkę robotniczą. 
Pan wójt, będąc „zdenerwowany", jak Barn po­
wiada, a jak inni ludzie twierdzą p i j a n y ,  
skoczył na robotnika i zbił go niemiłosiernie 
pięściami po głowie krzycząc: „Jak wy śmiecie 
napastować mnie jeszcze w godzinach nienrzędo- 
wych?" Wzorowy ten wójt, nazwiskiem Jan 
S u c h o ń ,  jest wielkim wrogiem alkoholizmu: tępi 
go od rana do nocy raz w karczmie Klauznera, 
drugi raz w szynku Szancera, zależnie od tego, 
który z nich właśnie lepiej „pisze", bo trzeba 
wiedzieć, że pann wójtowi najlepiej smakuje tra ­
ktament na kredkę... To wszystko nie przeszka­
dza oczywiście wójtowi Suchoniowi być zażartym 
wrogiem socyalistów, a wielkim zwolennikiem 
Stojałowskiego.

Jaka rozkosz być żołnierzem! Z J a r o s ł a ­
w i a  piszą nam: Tragiczny wypadek śmierci zda­
rzył się u nas we wtorek 11 b. m. Przy strze 
laniu na. wielką skalę ostrymi nabojami do ce­
lów zwanych „Colonnen-Scheiben", padł trupem 
huzar nazwiskiem Bauer z 5 szwadronu 8 pułku 
huzarów. Bauer, postępując w czasie „potyczki" 
w pierwszym rzędzie, ugodzony został w plecy 
przez idącego za nim w drugim rzędzie huzara 
kulą, która mu na wylot pierś przeszyła. Nie­
szczęśliwy postąpił jeszcze krok naprzód, poczem 
padł i natychmiast ducha wyzionął.

Smutny obraz przedstawiał dnia 13 b. m. 
pułk 34 obrony krajowej. Za wracającym z od­
bytego we wsi Rokietnicy ćwiczenia tegoż pułku 
jechały wozy, na których leżało kilku chorych.

Jeżeli się zważy, że obładowani żołnierze prze­
być musieli kilkunastu kilometrową drogę, prze­
platając trwający od 6 rano do 4 po południu 
marsz rozmaitemi „utarczkami" podczas straszne­
go upału, to łatwo można zrozumieć, dlaczego 
tylu zachorowało. Śmiertelny marsz w Trebinie 
powinienby być dostateczną przestrogą...

Kto zapłaci? Z Brzozowa piszą nam: Ro­
dzeństwo Katarzyny Helon, odziedziczyło po niej 
spadek, składający się z książeczek Kasy oszczę­
dności. Sąd brzozowski, jako spadkowy polecił 
urzędowi podatkowemu tamże, aby po zrealizo­
waniu tych książeczek pobrał najpierw należy- 
tość spadkową w kwocie 76 K. Wkrótce potem 
zrealizował urząd podatkowy owe książeczki, po­
czem otrzymał c. k. sąd powiatowy w Brzozo­
wie zawiadomienie tej treści: galicyjska Kasa 
oszczędności nadsyła kwotę 1227 K 91 h.

Każdy zrozumie, że z kwoty tej należy po­
kryć najpierw należytość spadkową 76 K, a re­
sztę dopiero t. j. 1151 K 91 h rozdzielić w 
myśl dekretu dziedzictwa między spadkobierców.

Załatwiający ów rozdział adjunkt Bejnarowłcz, 
zbyt jest widocznie „innemi sprawami" zajęty, 
wydaje więc godną umieszczenia w kronikach 
wschodnio-galicyjskiego sądownictwa uchwałę z 
dnia 21 maja 1903 r., w której z jednej stro­
ny zapytuje się urząd podatkowy, czy też 
owa należytość spadkowa 76 K jnż jest zaspo­
kojoną, a równocześnie nie czekając odpowiedzi 
w tej samej uchwale, zarządza wypłatę całej 
owej sumy 1227 K 91 h między spadkobierców. 
Konsekwencye tej mądrej uchwały nie dały dłu­
go na siebie czekać.

Urząd podatkowy, obowiązany trzymać się ści­
śle poleceń władz przełożonych, pokrył z owej 
sumy najpierw należytość spadkową 76 K, a gdy 
uchwała z dnia 21 maja b. r. stała się prawo­
mocną, wypłacał z niej zgłaszającym się spadko­
biercom kwoty w owej uchwale im przyznane.

Ostatni przyszedł po pieniądze Jakób Szerszeń, 
bo jako robotnik, wyemigrowawszy za pracą, 
wcześniej przybyć nie mógł. Jemu należało się 
wedle owej uchwały 85 K 49 h, ale wówczas 
w kasie, z powodu pokrycia należytości spadko­
wej w kwocie 76 K, znajdowała się już tylko 
reszta 9 K 49 h i tyle jedynie wypłacić mn 
chciano.

Podajemy więc jurystom do rozwiązania kwe- 
styę, kto temu biedakowi wypłaci jego należytość? 
Urząd podatkowy nie winien, bo się trzymał pra­
womocnych uchwał sądowych; sędzia zwróciłby 
mn ją każdy inny, tylko nie Bejnarowicz, z któ­
rego oczywistego niedbalstwa to się stało, ale 
on czeka skargi syndykackiej, bo wie, że robo­
tnika na nią nie stać; skarżyć resztę współspad- 
kobierców? Na to niema środków, zresztą któż 
zaręczy, że egzekucya skutek odniesie, skoro to 
sami prawie biedacy; oni pobrali pieniądze wsku­
tek prawomocnej uchwały, któż mu więc wróci 
koszta, jeżeli na ich zwrot skazany zostanie?

W rządowej fabryce tytoniu w Monaste- 
rzyskach jest zatrudnionych około 800 kobiet, 
z c z e g o  c z w a r t a  c z ę ś ć  j e s t  c h o r a  n a  
s u c h o t y .  Robotnice te pozbawione są wszelkiej 
opieki lekarskiej i pomocy w czasie choroby. Le­
karzem fabrycznej Kasy chorych jest niejaki dr. 
A d l e r ,  człowiek, który cieszy się powszechną 
nieufnością. Jeżeli która robotnica przyjdzie do 
niego po poradę, co zwykle zdarza się tylko w 
największej potrzebie, obchodzi się z nią dr 
Adler w taki grubijański sposób i tak nie p ’
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Kraków, sobota

ludzku, że, jeżeli którą tylko na to stać, woli 
ona sprzedać ostatnią krowę, odebrać mleko dzie­
ciom i jechać do lekarza do Podhajec lub do Bu- 
czacza, zapłacić z własnej kieszeni nietylko le­
karza i aptekę, lecz wyrzec się nawet zasiłku z 
Kasy, byle nie mieć nic do czynienia z tym tak 
zwanym... „lekarzem1*. Ciężko chore robotnice 
muszą nieraz tygodniami czekać, zanim dr. Adler 
namyśli się, czy ma je odwiedzić. Suchotniczkom 
każe zwykle pozostać 2, 3 lub 6 tygodni w do­
mu, poczem komenderuje krótko: marsz do robo­
ty! Zaznaczyć wypada, że c. k. rządowa fabry­
czna Kasa chorych nie daje zasiłku dłużej jak 
przez s z e ś ć  t y g o d n i ,  jakkolwiek ustawa mó­
wi wyraźnie, że zasiłek należy się przez 20 ty ­
godni. Która robotnica więc choruje dłużej, tej 
dają urlop, w czasie którego nie dostaje wpra­
wdzie zasiłku, lecz wkładkę, po 24 h tygodnio­
wo, płacić musi, jeżeli nie chce, aby ją  wyrzu­
cono z Kasy i z fabryki. W teoryi nazywa się, 
że niezdolni do pracy robotnicy w fabrykach ty ­
toniu mają prawo do zaopatrzenia na starość, 
lecz w Monasterzyskach z reguły zanim stara i 
schorowana robotnica dostanie przyznaną i wy­
płaconą emeryturę, zwykle wcześniej umiera z 
głodu. Kierownikiem fabryki jest inspektor 
O p e n a u e r .  Ilekroć przyjedzie jakiś kontrolor 
lub inny wyższy przełożony, a robotnice chcą 
wystąpić z zażaleniami, Openauer nie dopuszcza 
ich, zbywając frazesem, że on także nie jest za­
dowolony ze swego położenia, a jednak nie skar­
ży się, że i one także nie mają prawa do żale­
nia się. Zarząd monopolu tytoniowego powinien 
wglądnąć w stosunki monasterskie i co prędzej 
zaprowadzić tam porządek.

„Ksiądz Librewski“ — na świętym obrazku. 
Z Kopyczyniec otrzymujemy obrazek, przedsta­
wiający postać świętego, z aureolą nad głową, 
pukającego do drzwi. Pod obrazkiem wydruko­
wany podpis: Ks. Władysław Librewski. Obrazki 
takie, mogące przy przechodzeniu z rąk do rąk 
wprawić nieświadomych w błąd, iż owa postać 
z jasną tarczą u głowy przedstawia świętego 
Władysła Librewskiego, kolportuje sam ks. L i­
brewski w kościele i szkole.

Przy tej okazyi warto przypomnieć curiculum 
vitae tego, jakby podszywającego się pod świę­
tość „duszpasterza**. Jest to ów, czasu swego 
tak głośny spowiednik tarnopolski, przez którego 
około 50 uczniów siedziało w więzieniu. Za swą 
owocną działalność dostał on tłuste probostwo 
w Kopy czy ńeaeh.

Obecnie może szanowny ks. Librewski racho­
wać na potwierdzenie swej auto kanonizacyi przez 
„Słowo polskie"*, ponieważ nie chce dawać ślubu 
w razie, jeżeli do ołtarza stanąć zamierza Busin 
z Polką, jak to miało miejsce z Fedkiem F ur­
manem i Anną Szpakówną. Sprawa ta skończyła 
się nawet tragicznie. Gdy bowiem w starostwie 
husiatyńskiem, dokąd się udali narzeczeni, uspo­
kojono ich, że bezwarunkowo ślub otrzymają, 
sprosili oni gości na weselisko. Cały orszak z 
muzyką udaje się do kościoła, lecz tu ksiądz Li­
brewski stanowczo ku ogólnemu oburzeniu odma­
wia ślubu. Strapiony temi przeciwnościami Fur-' 
man kilkakrotnie biegał od kościoła do cerkwi — 
oddalonej o jeden kilometr — zaziębił się przy- 
tem i zmarł na zapalenie płuc.

Pismo gruzińskie w Paryżu. W  Paryżu wy 
chodzi od pewnego czasu w języku francuskim 
pismo, wydawane przez Gruzinów, p. t. „La 
Gćorgie**. Zadanie pisma polega na zapoznawa­
niu prasy europejskiej z gwałtami, dokonywany­
mi przez rząd rosyjski na ludności gruzińskiej, 
oraz na propagowaniu zbliżenia pomiędzy Gruzi­
nami a rewolucyonistami rosyjskimi.

Jak  wiadomo, Gruzya, lękając się naporn mu­
zułmańskiego, oddała się dobrowolnie pod prote­
ktorat Rosyi za panowania Katarzyny II, która 
zobowiązała się uroczyście ochraniać niezależność 
tego kraju, jako państwa autonomicznego, zosta­
jącego pod rządami własnej dynastyi (układ z r. 
1783). Już jednak Paweł I  siłą zbrojną okupo­
wał Gruzyę i przyłączył ją  do caratu; w mani­
feście jednak okupacyjnym imieniem swojem i 
następców „uroczyście** się zobowiązał, że za­
chowa w stanie nietykalnym język i prawa miej­
scowe, że nauka szkolna i sądownictwo odbywać 
się tam będą po wsze wieki w języku gruziń­
skim i że Gruzya posiadać będzie własną mo­
netę i milicyę własną.

Oczywiście, że z tych uroczystych zapewnień 
nic nie zostało i Gruzini są dziś przedmiotem 
takiej samej zażartej rusyfikacyi, jak inne na­
rody, duszone w tnrmie moskiewskiej...

ZnÓW konfiskata. W e wczorajszym numerze 
prokurator Doliński znów skonfiskował nam no­
tatkę (wraz z tytułem) o papieżu, omawiającą 
rzeczowo dwa znanej* momenty z życia Sarta: 
gdy był skromnym proboszczem i gdy zasiadł na 
pełnym przepychu tronie papieskim. Z całej no­
tatki pozostawił p. Doliński tylko jedno dzwon­
ko, mianowicie zacytowany przez nas paragraf 
z ustawy karnej.

P . D. chce może swoją gorliwością prócz ziem­
skich względów zdobyć zasługę przed niebem... 
Bez tej ostatniej jednak obejść się może spo­
kojnie. Powiedziane jest bowiem w Zakonie: 
„Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie**.

Śmierć turysty w Tatrach. Ofiarą sportu 
turystycznego padł w Tatrach tow. Władysław

L u s t g a r t e n ,  22-letni prawnik, syn znanego 
krakowskiego lekarza i demokratycznego radcy 
miejskiego. Wyszedł on jeszcze w sobotę 8 b. m. 
z Zakopanego wraz z dwoma znajomymi na dłuż 
szą wycieczkę, z której miał powrócić we wto­
rek. Na Łomnicy rozstał się z swymi towarzy­
szami i puścił się inną drogą, oni zaś wrócili 
do Zakopanego we wtorek po południu. Gdy 
Lustgarten nie wracał, brat jego wraz z dru­
gim znajomym poszli go szukać, jednak poszu­
kiwania pozostały bez skutku. Dopiero w czwar­
tek 13 b. m. trzej turyści, między nimi p. No­
wicki, znaleźli w Tatrach rozstrzaskanego trupa; 
z papierów znalezionych przy nim okazało się, 
że był to Władysław Lustgarten. Jako zapalony 
taternik i dzielny turysta, chodził on po góracn 
zawsze bez przewodnika. Widocznie szukając ja ­
kiejś nowej drogi, spadł w przepaść i roztrza­
skał się. Był on bardzo sympatycznym, pełnym 
temperamentu młodzieńcem. Brał żywy udział w 
ruchu młodzieży socyalistycznej. Nagła przed­
wczesna śmierć jego jest ciężkim ciosem dla ro­
dziny, a wśród towarzyszów, którzy go znali 
bliżej, wzbudzi szczery żal.

Przeciwko ruchowi rewolucyjnemu wymy­
ślił zjazd rabinów następujące oświadczenie:

„My rabini rozmaitych krajów, zebrani obe­
cnie na kongresie w Krakowie, oświadczamy pu­
blicznie wszystkim ludom, że od czasów wyjścia 
z dawnej naszej ojczyzny i rozprószenia po roz­
maitych zakątkach świata, jest naszym świętym 
obowiązkiem, stosownie do przepisów „Tory**, 
szanować wszystkie prawa i przepisy jakichkol­
wiek państw, krajów, władz lub rządów, pod 
których opieką przebywamy. Jest więc surowo 
zabronionem każdemu żydowi współdziałać i przy­
łączać się do jakichkolwiek rewolucyjnych lub 
anarchistycznych ruchów lub dążeń, prawom istnie­
jącym przeciwnych, lub tymże nieprzyjaznych. 
Przeciwnie oświadczamy z naciskiem, że jest 
obowiązkiem każdego prawowiernego żyda być 
posłusznym i szanować prawa państwa lub kra­
ju, którym podlega, w myśl przekonania, które 
wyraził wielki i mądry nasz król Salomon: „Bój 
się w życiu Boga i króla**. Opierając się na 
wyraźnych przepisach „Tory“, protestuje kon­
gres przeciw wszystkim obecnym i przyszłym 
anarchistycznym lub rewolucyjnym ruchom i dą- 
żeniom**.

Słowem, prowodyrzy klerykalni, czy w rewe 
rendaeh chodzą, czy w jupicach, czy gładcy są 
czy kosmaci — jakiej chcecie wiary i miary, 
maści i rasy w jedną dudkę dmą... Jednako 
śmieszni, gdy myślą wstrzymać pochód dziejów; 
jednako nędzni, gdy, jak służki, schlebiają mo­
żnym tego świata...

Zakończymy podkreśleniem jednego zabawnego 
szczegółu: Oto rabini na potwierdzenie swych 
słów, nawołujących do lojalizmu, nie potrafili 
wynaleść innego tekstu biblijnego, jak słowa 
króla Salomona... Czyż na taką „osobliwość**, 
jak że król nawołuje do słuchania królewskiej 
władzy, trzeba się powoływać aż na mądrość 
Salomonową!

Zbrojny pokój. Powiedzieć komu, żew sztscy 
mieszkańcy pewnej wioski będą na kilka dni u- 
sunięci ze swoich siedzib i przy pieczołowitej po 
mocy władz ulokowani w sąsiednich wsiach, że 
pewien obszar pól będzie zamknięty dla jakiego­
kolwiek dostępu, że żniwa zostaną przerwane 
nakazu; to gotów pomyśleć, że okolicę nawiedzi 
ła jakaś nadzwyczajna klęska elementarna, lub 
jakaś epidemia, wymagająca ścisłej kwarantany 
i absolutnego wyludnienia miejsc zakażonych. 
Atoli nie zawsze taka bywa przyczyna przezor­
nej opieki władz. Bo oto pod Nowym Targiem 
stanie się to z mieszkańcami przysiółka Bór, któ 
rzy zmuszeni będą zaniechać niezbędnych czyn 
ności gospodarczych na czas od 26 do 29 bm., 
jedynie w celu umożliwienia prób z nowemi hau­
bicami. Nie bacząc na ostateczne zepsucie dróg 
skutkiem ulewnych deszczów i powodzi, kilkuset 
żołnierzy zaprzężono do uciążliwej, nieludzkiej 
prawie pracy w grząskiej ziemi, w ciężkim zbi­
tym ile, na kamienistych wzgórzach. To torturo­
wanie ludzi i zwierząt w upalne dni ma się u- 
wieńczyć wzniesieniem kilku niepotrzebnych for­
tów, a raczej potrzebnych dla udowodnienia, że 
zbyteczna zabawa wojskowa może kosztować 
przeszło 60.000 K. Ten poważny wydatek po­
niesie kraj właśnie w chwili, kiedy wielkie stra­
ty, spowodowane przez powódź, wyniszczyły i 
tak już ledwie wyżyć mogącą ludność. A na do­
miar złego konieczne czynności gospodarcze prze­
rwane zostaną w najgorętszej porze, kiedy ka­
żda chwila przy zmiennej aurze może mieć do­
niosłe znaczenie. Czy na tem koniec? Bynaj­
mniej. Zabawimy się w prawdziwą wojnę. 6000 
wojska weźmie udział w atakowaniu twierdzy, 
która już z góry przyrzekła się poddać, a ra ­
czej runąć. Z samego Krakowa na stopie wojen­
nej, aż do Nowego Targu będzie się odbywał 
marsz. Słońce próżnować pewno nie będzie. Oby 
tylko z ludźmi tak się nie stało, jak w Tre- 
binji. Na uroczystość, która już drogo, a jeszcze 
drożej może kraj nasz kosztować, zjedzie z mi­
nistrem wojny i szefem sztabu generalnego na 
czele mnóstwo sztabowych oficerów, inspektorów 
i t. p. O wygodach dla nich już pomyślano. Ca­
ła ta  afera najsilniej odbije się, rzecz prosta, 
na chłopach, których nawet odszkodowania, jak 
zwykle zresztą, nie uchronią od znacznych strat. 
Mamy tu więc obrazek „zbrojnego pokoju**. W i­

dzimy, ile on grosza podatkowego pochłania, wi­
dzimy, na co te pieniądze idą i co za korzyść 
ma z tego ludność...

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
Kolej Sambor-Użok.

Lwów, 14 sierpnia. „Dziennik Polski** do­
nosi. że w otwarciu nowo wybudowanej linii 
kolejowej Lwów-Sambor-Użok zaszła podobno 
znów przeszkoda, ponieważ most pod wsią 
Horopuż w powiecie rudnickim po pierwszej 
próbie ciężarowej zarysował się bardzo zna­
cznie, tak, iż w następstwie tego nieuniknio­
ną jest zwłoka w ruchu na czas nieograni­
czony. (Koleją tą miał jechać cesarz na te­
goroczne manewry. Przyp. Red.).

Ułaskawienie mordercy.
Lwów, 14 sierpnia. Skazanemu na śmierć za 

zamordowanie kaprala policyi Kończaka, Krzyża­
nowskiemu zamienił cesarz karę śmierci na 20 
lat ciężkiego więzienia.

Dla powodzian.
Wiedeń, 14 sierpnia. Ministrowie wojny i o- 

brony krajowej rozporządzili z powodu ostatniej 
katastrofy elementarnej szereg ulg dla powodzian 
rezerwistów w Czechach, Morawie, Śląsku i za­
chodniej Galicyi.

Morderstwo i samobójstwo.
Wiedeń, 14 sierpnia. W  dzielnicy Ottakring 

urzędnik Lampl zastrzelił swego nieprawego 
syna Franciszka Kruppa, a następnie sam 
sobie życie odebrał. Przyczyną miała być 
rozrzutność Kruppa.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń, 14 sierpnia. Cesarz przyjął- dzi­

siaj o godzinie 10 rano na osobnej audyen- 
cyi węgierskiego prezydenta ministrów hr. 
Khuen-Hedervarego, który przybył z Buda­
pesztu.

Wczoraj popołudniu przyjmował cesarz 
ministra hr. Gołuchowskiego i prezydenta 
ministrów dra Kórbera.

Budapeszt, 14 sierpnia. Węg. biuro koresp. 
donosi z Wiednia, że hr. Khuen-Hedervary 
informował cesarza na posłuchaniu o poło­
żeniu politycznem.

Cesarz we środę wyjeżdża do Budapesztu; 
w piątek przyjmie na posłuchaniu wybitniej­
szych parlamentarzystów, w pierwszym rzę­
dzie prezydentów obu Izb.

Hr. Khuen wyjeżdża dziś do swych dóbr, 
a w niedzielę przybędzie do Budapesztu.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad, 14 sierpnia. Rekonstrukcya gabinetu 

niespodziewanie natrafiła na trudności. Rokowa­
nia zajmą także dzień dzisiejszy. Nie jest wy- 
kluczonem rozbicie się misyi Avakumowieza.

Proces Humbertów.
Paryż, 14 sierpnia. Kapitalista Casaux, 

który pożyczył Humbertom 1,200.000 fr., pro­
testuje przeciwko oskarżeniom, podniesionym 
podczas rozprawy, jakoby wierzyciele Hum­
bertów pożyczali na lichwę. Dał on pienią­
dze, czując się pewnvm na podstawie wyro­
ków sądowych w sprawie spadku Crawfor- 
dów, oraz na podstawie zapewnień Langloisa, 
który go upewnił, że widział papiery, nale­
żące do spadku.

Świadek Schootsmans podaje, że pożyczył 
milion franków, gdyż go przekonano, że spa­
dek istnieje. Nie żądał on żadnych procen­
tów.

Teresa Humbert oświadcza kilkakrotnie 
podczas przesłuchania tych świadków, że u- 
dowodni, iż nie myślała nigdy o oszustwie, 
oraz zapewnia, że wszyscy wierzyciele będą 
zapłaceni. (Poruszenie na sali).

Notaryusz Amiguez z Tuluzy widział w 
rękach Teresy Humbert renty imienne w wy­
sokości 780.000 fr. Teresa Humbert przeczy 
temu. Przyszło do żywej sceny między Ami- 
guesem a obrońcą Laborim, który zarzuca 
świadkowi, że bez potrzebnych uprawnień 
wszedł na hipotekę zamków Marcotte i Beau- 
zelle.

B. notaryusz Dumort zeznaje, że cały swój 
majątek, oraz depozyty swoich klientów wło­
żył w aferę Humbertów. Świadek dodaje, że 
widział kilkakrotnie rzekomego Crawforda, 
jak rewidował papiery, znajdujące się w o- 
sławionej kasie i odcinał kupony.

Paryż, 14 sierpnia. „Agencya Havasa“ 
powtarza artykuł dziennika „La presse** o 
rzekomych stu milionach Humbertów. Mia­
nowicie w r. 1691 umarł generał francuski 
Melger bez testamentu a jego majątek 130 
milionów przywłaszczyć sobie miał Wilhelm 
Orański. Wkrótce znaleźli się właściwi spad­
kobiercy i rozpoczęli proces. Do spadkobier­
ców należała rodzina Mullerów, z których 
jeden jest w Paryżu kelnerem i zaufanym 
Gustawa Humberta. Muller wtajemniczył 
Humberta w sprawę tego spadku. Humbert 
zaproponował Mullerowi, aby sprawę mógł 
przeprowadzić na własną rękę, a potem co 
do podziału się pogodzą. Mullera często od­

wiedzała tajemnicza dama, którą — jak sifi 
pokazało — była pani Humbert. Ona też na 
rozprawie oświadczy, że 87 milionów oddano 
7 maja jednemu z przyjaciół, a jeżeli on 
pieniędzy nie odda, odsłoni jego nazwisko 
jeszcze podczas rozprawy.

Paryż, 14 sierpnia. Dziennik „Journal11 
donosi, że tak prokurator jak i obrońcy W 
procesie Humbertów są zapatrywania, ze pro­
ces ukończony będzie w czwartek wieczorem- 
Przesłuchanie świadków będzie ukończonem 
w poniedziałek. Fonnułowanie wnioskó# 
zajmie całe posiedzenie we wtorek. Środę i 
czwartek zajmą przemówienia obrońców. 
W sobotę i niedzielę nie będzie rozprawy.

Katastrofa w kolei podziemnej.
Paryż, 14 sierpnia. Wczoraj odbył się po­

grzeb 19 ofiar katastrofy przy wielkim udziale 
publiczności. Prezydent Loubet, część członków 
gabinetu, jakoteż prezydenci senatu i Izby, byk 
reprezentowani przez zastępców. Kilku ministrów 
z Combesem zjawiło się osobiście. Combes wy­
głosił mowę, wyrażając ubolewanie i współczucie 
rządu oraz całego narodu. Nieszczęścia takie nie­
stety — mówił Combes — dotykają po najwię­
kszej części ubogich, ponieważ ludzkość często 
więcej się liczy z pieniądzmi, niż z życiem lu- 
dzkiem. Jest możliwem, że wspomniane towarzy­
stwo kolejowe nie wypełniło wszystkich konie­
cznych zarządzeń, dotyczących bezpieczeństwa.

Należy w tej mierze oczekiwać rezultatu śledz­
twa. Spodziewać się należy, że wypadek ten bę­
dzie gorzką nauką i nie pozostanie bez wpływu. 
W każdym razie rząd będzie się starał o zabez­
pieczenie życia ludzkiego przed podobnemi nie­
bezpieczeństwami.

Znowu pożar na kolei Metropolitain.
Paryż, 14 sierpnia. Wczoraj wieczorem po­

wstał na linii kolejowej Metropolitain ponowny 
pożar, skutkiem krótkiego spięcia. Pożar ten wy­
wołał wielką panikę. Nie przyszło do żadnego 
większego wypadku.

Powstanie w Macedonii.
Ateny, 14 sierpnia. Tutejsi Macedoń­

czycy prosili dzisiaj prezydenta ministrów o 
pozwolenie przejścia z bronią w ręku grani­
cy dla dopomożenia swoim braciom.—Prezy­
dent ministrów prośbie tej odmówił i radził 
im aby się spokojnie zachowywali.

Belgrad, 14 sierpnia. Z Monastyru nie na­
deszła żadna alarmująca wiadomość o walce, 
jaka niebawem tam się ma toczyć. Były tyl­
ko małe potyczki.

Zastrzelenie konsula rosyjskiego.
Konstantynopol, 14 sierpnia. Sułtan poczynił 

starania u rosyjskiego ambasodo-a Zinowjewa, j»' 
koteż w Petersburgu, by jego zadośćuczynienia 
było przyjęte.

Według nowych depesz konsularnych z Mona­
styru, morderstwo było dziełem sprzysiężen#- 
Brak jednakże dowodów na to. Wdowa po kon­
sulu odrzuciła ofiarowane jej ze strony sułtana 
odszkodowanie za pośrednictwem Hilmi-baszy ^  
kwocie 200.000 fr.

Obawy o konsula z Prizrenu.
Konstantynopol, 14 sierpnia. Ambasada ro­

syjska jest zaniepokojona o konsula Mandelstaffl- 
ma, który na wiadomość o zamordowaniu Rost' 
kowskiego wyjechał z Prizrenu do Monastyru-^ 
jednak niema dotychczas wiadomości, czy tamż0 
przejechał. Jest możliwe, że brak wiadomości 
spowodowany jest przerwami w połączeniu te# ' 
graficznem.

Rosya na dalekim Wschodzie.
Jokohama, 14 sierpnia. Japoński poseł w Soeul 

zaprotestował przeciw urzędowo potwierdzony# 
rosyjskim koncesyom w Jungampha. Zaznaczył oh 
przytem, że podobne koneesye są skierowań0 
przeciw niezależności i nietykalności Korei.

Niepokoje na Haiti.
Paryż, 14 sierpnia. Agencya Havasa donosi1 

W San Domingo odkryto sprzysiężenid na życ# 
prezydenta. Przedsięwzięto liczne aresztowań#’

Robotnicy krakowscy i podgórscy mo03 
prenumerować „Naprzód** tygodniowo po c«' 
nie 20 ct. (40 hal.).

NADESŁANE.
(Za ten aział redakcya nie odpowiada.)

hirolin
do nabycia w aptekach, po 4 kor. za receptą lekarską*
Przez najznakomitszych lekarzy zalecony przy: 

ch o ro b a ch  p łucnych , ch ro n iczn ., katarach  
n arządu  o d d e c h o w e g o , szk ro fu łach , <«' 
flu en zy . Prawdziwy tylko w oryginaln. flakonach-

C  Pi i r h o r 7 na Uniw- Jagielloński^ 
0 4  U L I  l a L A  udziela l e k c y j  języf.. 
f i  I r k T i^ k f  i i niemieckiego. — Wiadomo^' 
I 1 I I I  „Naprzód**, Sławkowska 2

D r  J Ó Z E F  D R O B N E B
obrońca w sprawach karnych g

w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. pi,!(r

Specyalny skład |  |  a  i  8  P ™  |  8  I I  J !  do w ykładania lo‘

Tryesteńskiejfabryki 11 N l  } |  L . I  I AA dniki, Dywaniki
^ ■ 1  3 1 P^ed umywalnie

W IE D E Ń ,  B U D A P E S Z T ,  P R A G A , B E R N O r L W Ó W ,  M O R . O S T R A W A .
Kraków, Szewska I. CERATAdo obijania mebl, 

(Tischlaufer), fartu­
szki damskie i dla 
dzieci, Prześciera­

dła gumowe.

Specyalny skład ,

Tryesteńskiej fabryk1
Kraków, Szewska I*



Nr. 223 Kraków, piątek N A P R Z Ó D 15 sierpnia 1903.

Z  sali sądow ej.
Prześladowania polityczne. Dnia 7 sierpnia 

odbyła się przed senatem apelacyjnym sądn ob­
wodowego w Nowym Sączu rozprawa przeciw 
tow. Janowi M a l i s z o w i  i tow. Józefowi S y­
n o w c o w i ,  z powodu demonstracyi 1 Maja. Sąd 
apelacyjny wyrok co do tow. Synowca zatwier­
dził, zaś tow. Maliszowi obniżył tylko karę z 50 
na 10 koron grzywny, albo 24 godzin aresztu. 

Kubaniarstwo magistrackie przed sądem.
Piszą nam ze Lwowa pod datą 13 sierpnia: Ma­
gistrat tutejszy słynie w całem mieście z kuba- 
niarstwa. Opowiadają, że biorą wielcy, biorą mali, 
a różnią się tylko co do wysokości i jakości 
kwot i podarunków, jakie biorą. Przysłowiowe

to łapownictwo, uprawiane w biały dzień przez 
różnych poslepaków i kontrolorów targowych, 
było dziś przedmiotem rozprawy, która toczyła 
się przed sędzią wyrokującym Baczyńskim.

Jako oskarżyciel wystąpił kontrolor targowy 
miejski Władysław R o s i e c k i, oskarżonymi byli 
handlarze towarów partyjnych: Natan Rochmes, 
Izak Pinger i Rubin Kusiner, którzy stawali 
pod zarzutem oszczerstwa, popełnionego na Ro- 
sieckim w ten sposób, że w doniesieniu, złożo- 
nem w magistracie, posądzili go o to, że brał 
kubany za zezwolenie tak oskarżonym, jak i 
innym handlarzom na sprzedaż towarów bława- 
tnych i innych.

Oskarżeni, którzy jawili się w asystencyi adw. 
dra K r  o c h a  na dzisiejszej rozprawie, podtrzy­

mali w zupełności zrobione oskarżycielowi zarzuty 
i zeznali:

Jesteśmy handlarzami na placu Unii Brzeskiej, 
ponieważ jednak nie mamy na to pozwolenia ma­
gistrackiego, musimy się opłacać kontrolorom i 
woźnym magistrackim.

Kiedy p. Rosiecki został przydzielony na plac 
Unii Brzeskiej zaczął nam bardzo dokuczać, aż 
nas pouczono, że „trzeba się rozumieć na rze­
czy", jeden nawet wyraźnie powiedział, „że trze­
ba panu kontrolorowi dać piątkę, to on znowu 
nie taki zły". Złożyli tedy we trójkę piątkę, 
wręczyli ją  owemu panu i potem już im kon­
trolor pozwolił sprzedawać.

Co 1 i 15 każdego miesiąca dawaliśmy mu 
po dwie korony, a niechby my się spóźnili, to

nam zaraz dokuczał, nas rozpędzał, kazał odpro­
wadzić do drugiego departamentu magistrackiego, 
gdzie nam towar zawsze skonfiskowano i nas 
jeszcze ukarano. Nie mogąc się go wkońcu opę­
dzić, zdecydowaliśmy się wnieść zażalenie, któ­
rego każde słowo możemy udowodnić.

Oskarżeni powołują na treść doniesienia sze­
reg świadków, a celem przesłuchania ich rozpra­
wę odroczono.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
K raków. Zgromadzenie robotników krawieckich od­

będzie się w sobotę 15 b. m. o godzinie 10 rano 
w lokalu stowarzyszenia, plac Szczepański 8. Porzą­
dek dzienny: S p r a w y  c e n n i k o w e .

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

STRASZNA KATASTROFA!
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 

fabryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz­
czyła. W yratowano wielką ilość znakomitych i naj­
lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 
do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i m aga­
zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firmą:

ALEKSANDER LAND AU
w  K ra k o w ie , S tra d o m  I. 2  

do natychmiastowej sprzedaży o 50°/0 niżej 
c e n  fa b ry c z n y c h , np. R e m o n to ir-R o s k o p f  Nr. 133 jak obok ilustrowany 
srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precezyj- 
nie uregulowanym przedtem 16 złr. o b e c n ie  złr. 7.90. Remontoir srebrny 
kryty rządów, stemplow. 15 rub. złr. 6 90, damski remont, sreb. złr. 5 75,
Roskopf nikiowy złr 375 , budziki po złr. 1*20 itd. Pierścionki zaręczyn, złote
14-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. z a  b e z c e n .

Korzystajcie z tej niebywałej,dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY. Żądajcie cenniki polskie darmo.

Aleksander Landau, Stradom I. 2.
zegarmistrz dyplonowany i zastępca fabryk genewskich. 

P iś m ie n n a  4 -Ie tn ia  g w a ra n c y a !  P iś m ie n n a  4 -le tn ia  g w a ra n c y a !

Nr. 133.

Cena tylko 7 złr. 90 ct.

Nauczycielka
Względnie n a u c z y c i e l  języka he­
brajskiego, władający językiem pol­
skim znajdzie dobrze płatną posadę. 
Podania zaopatrzone świadectwami 
należy wnieść najdalej do dnia 24 
sierpnia br. pod adr. „Ruth“ Kraków

ul. Jasna 1. 6. 512

Potrzebne
2 panienki subjektki i 1 na praktykę 

do handlu towarów modnych. 
Wiadomość w Tanim Sklepie, ulica 
Lubicz 1. 3 między godz. 2— 3 popoł.

:J e d y n y
n a jta ń sz y  sk ła d
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyhorów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
I g n a c y  C yp res

Kraków, Pioryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

I I A 7 n ń  (izraelita z dobrej rodziny) 
z VI. lub V. kl. gimn. lub 

realną, znajdzie umieszczenie jako prakty­
kant buchalteryczny w większym domn 
handlowym, gdzie będzie m iał sposobność 
habrać wszelkich knpieckich wiadomości.

Wiadomość w dziale inserat. „Naprzodu".

S t a r y m  i młodym mężczyznom
Poleca się pism o, k tó re  się pojaw iło  
W now em  pow iększonem  w ydaniu , 
f adcy  m edycyny  D ra  M ii l l e r  a
0  rozstroju system u ner­
wowego i  seksualnego

Jakoteż o g run tow nem  w yleczen iu  te ­
goż. O płatna  p rzesy łk a  w  k o perc ie  za
1 ko r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschw eig.

475
1 Zdolny czeladnik 

i 2 chłopców
znajdą natychm iast zatrudnienie w zakładzie 
ślusarskim Józ. K ościńskiego w Tarnowie.

OKAZYA!!

Najlepsze i najtańsze źródło okularów 
i cwikrów znajduje się w składzie galan­

teryjnym  i optycznym pod firmą

A. Brandeis
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  61

(naprzeciw kościoła ewangielickiego)
gdzie już począwszy od 1 kor. i wyżej dostać 
można wyborne kryształowe szkła, stosowne 
dla każdego wzroku i to w oprawach różnego 

rodzaju.
W  tym  bogato asortowanym składzie można 
także nabyć wszelkiego rodzaju szkła po­
większające, ochronne, lornetki i  różne to­
wary galanteryjne po nader niskich cenach. 
Każdemu interesentowi żal będzie, że dotych­
czas o tem istniejącem  źródle nie wiedział, 
gdzie dostanie wyborny towar za tanie 
_____________pieniądze.____________401

P o s z u k u ję
Zdolnego czeladnika szewskiego

na męską i damską kołeczkową robotę.
J a n  D ó v a l l a  w  O św ięc im iu .

Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa­
kowania do wszystkich stacyi Monarchii

Najlepszą Kroacką starą 
doborową Śliwowicę

3 butelki kor. 8-—, 6 but. k. 15'—. 12 but. 
kor. 28'—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych la t prawdziwie doborową 
Śliwowicę i znakomicie paloną świętalną 
Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 
rabinackiem Dokładne cenniki przesy­

łam y bezpłatnie.
Kroackie Towrz. eksportowe Śliwowicy 

Hinko Kanfmann & Co. 107 
=  Zagrzeb, Kroacya. =

Mężczyzna
Mogący się także porozumieć w ję­
zyku niemieckim znajdzie natychmiast 

zajęcie stałe jako posługacz.
bliższych wiadomości udzieli Dział 

inseratowy „Naprzodu".

^ K A W A =
Zd r o w i a
^yyabiana przez fachowych ludzi z naj­
pożywniejszych produktów roślinnych, 
^Stępuje w zupełności zwykłą kawę, 

przewyższa wszelkie fabrykaty nie- 
ćheckie, bo nie jest żadną domieszką, 
tvn n' P* Kneipowska. Kilogram kosztuje 
yiko 70 ct. -  W szędzie do nabycia.
W A ŚN IEW SK I, ŁU C ZK O  i SP.

habryka „Kawy zdrowia" w Podgórzu.

Kto chce ubrania modne, trwałe 
i tanie, niech zamówi u krawca 

cywilnego i wojskowego

M . M E I S L E R A
w Krakowie, ul. Grodzka 36.
Wykonuje roboty według najnow­
szych żurnali z własnego, jakoteż 

oddanego materyału. 282
Uniformy wojskowe, urzędnicze oraz 
mundurki i płaszcze dla pp. Studentów. 
Ceny bardzo przystępne także na wypłat, 

dogodnemi ratam i miesięcznemi.

N a żądan ie  w ysyłam  d a r­
mo i op łatn ie  w ielk i cen ­
nik  ilu strow any , zao p a trzo ­
ny  1000 ry sunkam i zeg a ­
rów , w yrobów  jub ilersk ich , 
tow arów  z chińskiego s re ­
b ra  i p rzybo rów  do zeg a r­
ków i narzęd z i zegarm i- 

  s trzow sk ich  435
F. PA M M , K ra k ó w , Z ie lo n a  3.

Wielka oszczędność!
1 Kgr. kawy Campinas 415

gruboziarnistej zielo­
nej ............................... złr. 108

1 Kgr. kawy Ceylon gru­
boziarnistej . . .  „ 172

1 Kgr. kawy Campinas
p a l o n e j ............................ „ 1'40

5 kilo opłacone na miejsce Kółkom 
rolniczym i  większym odbiorcom 

znacznie taniej poleca handel 
J AKUBA PI EKŁY w Podgórzu.
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W ynalazek now y, d o tą d  niebywały!
G u rta , (zwana Bruchgurte) jest najpraktyczniejszą ze wszystkich 
dotąd znanych. Osoby cierpiące na rupturę, uzyskają przez tę gurtę 
szczególną pomoc, zmniejsza się bowiem ruptura znacznie bez ża­
dnego bólu, gdyż w gurcie tej nie znajduje się nic żelaza. Cena sztuki 
10 kor. Nabyć można u Pinkasa Glasmanna, Kraków, Krakowska 37. I

C A Ł K I E M  Z A D A R M O !
Tylko dla dowodu że „Panaxin“ jest 
jedynie i wyłącznie zadziwiająco dzia­
łającym, przez lekarzy polecanym
środkiem, do pielęgnowania skóry, na po­
cenie się nóg, rąk i ramion, na na-

f  niotki, oraz przeciwko odmrażaniu i świę- 
owi ciała przysełamy na próbę puszkę 

1 -kilową, wraz z opisem sposobu używania 
po nadesłaniu porta i  kosztów opakowania.

P a n a x in  
sprawia po krótkiem użyciu, że najbar­
dziej szorstkie ręce delikatnieją, po­
wołuje przyjemny chłód i utrzymuje su­
cho skórę, przeciwdziała osłabieniu i  chrom 

przed udarem słonecznym.
1 puszka wraz z opisem sposobu używania 
kor. 1  —, 1 w ielka puszka wraz z opisem 
sposobu używania kor. 1‘50 włącznie z ko­
sztami przysełki, za poprzedniem nadesła­
niem w znaczkach pocztowych Inb przeka­

zem pocztowym.

General - Versand - Depot „Pan ax i n“ 
Wiedeń II, Cirkusgasse 33.

E P I  L E P S Y A 124

kto na wielką chorobę, kurcze i  inne ner­
wowe przypadłości cierpi niech zażąda bro­
szurki a otrzyma ją  darmo i opłatnie przez
Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

Proszęzażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Nanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Bribc Nr. 470 

(Czechy). 166

8 dni na próbę.
Wysyłam mój prawdziwy szwajcarski męski remon­
toir system Roskopf, z 3 pokrywami z wewnętrznym 
kierownictwem wskazówek, z cyferblatem w ogniu 
emaliowanym, w bardzo dobrze politnrowanej niklowej 

albo czarnej stalowej oprawie, na m inutę re­
gulowany, tylko raz na 36 godzin nakręcany 
za poprzedniem przysłaniem lub zaliczką tylko 
za 3 złr. 50 ct., przy odbiorze 3 sztuk tylko 
3 złr. 35 ct. i  obowiązuję się w przeciągu 8 
dni zegar wziąć napowrót i kwotę natychm iast 
zwrócić. Zegarek system Roskopf odpowiada 
nietylko wszystkim wymaganiom, które się 
staw ia od dobrego zegarka, ale naw et prze­
wyższa w trwałości i dobrym chodzie naj­
droższe zegarki, Szczególnie nadaje się takowy 
z powodu swej ,silnej oprawy i masywnego 
werku dla rolników, straży skarbowej, ręko­
dzielników i t. p., w ogólności dla każdego, 
kto potrzebuje silnego i pewnego zegarka. 
Do każdego zegarka dodaję z a  d a r  m o 
elegancki łańcuszek z chińskiego srebra wraz 

z talarem  Jerzego, wisiorkiem, karabinkiem i obrączką bezpieczeństwa. Za dobry 
chód ręczy się 3-letnią pisemną gwarancya. — W yłączna wysyłka jedynie przez 
główny skład zjednoczonych szwajcarskich fabryk zegarków- R o s k o p f  L e o  
Lateiner, W iedeń I, Fleischmarkt 17—12.______________________  519

r_____________  Nowo otworzony .................

Magazyn obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego
pod firmą

J .  M E S S E R  w Krakowie przy ul. Szewskiej 1 ^ I nza)
poleca eleganckie trwałe i tanie obuwie z pierwszorzędnych firm czeskich 
i wiedeńskich. Buciki damskie począwszy od złr. 2'50. Buciki męskie począwszy 
od złr. 2’50, Buciki damskie cheyrean począwszy od 3'50. Buciki męskie sche- 

yreau począwszy od złr. 4‘— 517

W y r ó b  t y l k o  r ę c z n y , C e n y  ba je c zn ie  nis k ie  i s t a l e .

J e d y n y  s p e c y a ln y  d o m

/ i Fonografów
Ch. Kapelusza w Krakowie

u lic a  św . G e r tru d y  17
poleca

Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 
wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach. 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

K or. 5  5 0  SE N SA C Y JN E K or. 5 ’5 0
BEZ KONKURENCYI!

Tylko kor. 5 5 0  kosztuje prawdziwy 
szwajcarski zegarek niklowy anker 
rem. „SYST. ROSSKOPF PATENT"

Ten prawdziwy Szwajcarski niklowy anker 
remontoir „System Rosskopf P aten t" z pa­
tentowanym emaliowanym cyferblatem, jak  
obok znajdujący się rysunek, o 36-godzin- 
nem chodzie, posiada zagwarantowany dobrze 
idący werk. Każdy zaopatrzony jest pięcio­
letn ią gwarancyą i jest z powodu swej” ze­
wnętrznej oprawy (bardzo silna prawdziwa 
niklowa oprawa) znakomitym zegarkiem 
sztrapacowym i poleca się go każdemu. Cena 
wraz z łańcuszkiem i doskonałym futerałem 
tylko K. 5 50. Przy odbiorze 2 sztuk odrazn 
tylko K. 5’— za sztukę. Daję także te  zegarki 
8 dni na próbę, jeżeli takowy nie odpowiada, 
natenczas odbieram go z powrotem nawet 
po ośmiu dniach i odsyłam zapłaconą zań 
kwotę. W ysyłka tylko za zaliczką lub po 
przesłaniu kwoty przez fiirme

Josef Spiering, Wiedeń I.,
P o stg a sse  2. 7. 496
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Fabryka wód mineralnych szłucz.i specyalnych leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski
w  K rakow ie, ul. św . G ertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej \ i ln A y  mj nnrg i nO  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. I? UUj llllllulfllllu 
odpowiadające składem chemicznym wodom.: Bilińskiej, Giesbub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody lecznicze normalne z przepisu Prof. 
J a wo r s k i e g o .  —  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie franko.
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Inżynier
technik biurowy

Alfred 451 
Hamburger

W ie d e ń , V I I . ,  S ie b e n s te rn g a s s e  1.

Z a s tę p c a  w  s p ra w a c h  
p a te n to w y c h

Dyplom. Chemik (zaprzysiężony)

Dr.FritzFuchs

W YDAW NICTW O POLSKIEGO  
-TOWARZ. NAKŁADOW EGO ~  

LW ÓW , UL. LELEWELA L. 5

A n d r z e j  N i e m o j e w s k i

--Tytuł skonfiskowany (Legendy)-
WYDANIE KO M PLETN E#C EN A  2 K. 50 H.

R y s z a r d  W a g n e r

---Sztuka a rew olucya---
Z PORTRETEM R. WAGNERA. CENA 1 50

DO NABYCIA WE WSZYST. KSIĘGARNIACH. 
NADSYŁAJĄCY GOTÓWKĘ WPROST DO 
ADMINISTRACYI TOWARZ. NIE PONOSZĄ

Słówko o nowym wynalazku
ważnym  dla palących papierosy

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytkn Ogółowi. Dziś hygiena święci prawie na 
każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabrykacja tutek cygaretowych — 
czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby npodstan nione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść 
drogą badań chemicznych do preperatu, znanego już dziś prawie wszedzie, który nosi nazwę

„S  A L  V E  S O  L “
Jestto wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla palących papierosy 

własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt 
powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach U Z N A N I E :

W . P . M r .  fa r m . W . B e ł d o w s k i  — K r a k ó w .
Z przyjemnością donoszę W. Panu, że od czasu jak używam Pań­

skiej waty „SALVESOL“ nie doznaję przykrych objawów, które mi 
dokuczały skutkiem palenia tytoniu. —  Wobec tego upraszam o na­
desłanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVESOL“.

Lwów, d. 2 maja 1903. Z w. p. prof. D r  A n t o n i  M a r s .
Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze 

strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Mr. farm. W Ł. BEŁDOW SKI. 
Fabryka „N oris“ W ł. B ełdow skiego w  Krakowie poleca:

1.000 sztuk tutek „NORIS“ ze Sa1vesolem K. 2-80
1 pakiecik waty S aIv eso I........................ „ —-60 (111-109)

NA 8  D N I N A  P R Ó B Ę ! 429

złr, 275

Wysyłam mój prawd, ameryk. precy­
zyjny niklowy ZEGAREK ANKER- 

TIflkO i k ROSKOPF antimagnet. z balansowym
i ■ chodem ankrowym, z patent emal. tarczą

(żaden papierowy cyferblatt) w doskonale 
wykończonej, herm. zamkniętej pat. nikl. 
oprawie, pozł. wskazówkami, dokł. na min. 
reguł., tylko raz na 36 godz. nakręcany, za 
poprzed. nadesł. lub za zal. tylko złr.2'75 
i zobowiązuję się na żądanie zegarek w  
ciągu 8 dni napowrót przyjąć i pienią­
dze bezzwł. zwrócić. Przy odh. 2 sztuk 
tylko złr. 2 50 za szt. Niklowy zeg. Anker- 
Roskopf odpowiada nietylko wszystk. wy­
maganiom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zega­
rek w trwałości i dobrem chodzeniu. 
Szczególnie nadaje się mój zegarek nikl. 
Anker-Roskopf dla rolników, urzędników, 
żandarmeryi, kolejarzy i t. d., jakoteż w 
ogóle dla dla każdego, kto potrzebuje do­
kładnego i pewnego zegarka służb. 
Wiele tysięcy sztuk tych zegarków jest ku 
zupełnemu zadowolenu w użyciu. Do każd. 
zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z

  chińsk.srebrawraz z wisiorkiem,karabinek
pierścień bepzieozeństwa bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 8-letnią gwarancyą za 

dobry chód. — Wyłączna wysyłka przez Główny skład I. ameryk. fabryk 
zegarków „ROSKOPF"

L eo  L atein er, Wien I, Fleischmarkt 12.
UWAGA. Proszę dokładnie uważać na moje nazwisko i adres, ponieważ byw ają zalecane 
przez handlarzy  i zegarm istrzów bezw artościow e blaszane zegarki z papierowym i cyfer­
blatami, k tóre tylko złr. 1-75 kosztują, jako amer. zegarki Roskopf, podczas gdy wszystkie 
są płytkiem i naśladownictwam i nie do użycia. Moje zegarki są oryginalnym i fabrykatami 

i jestem  w posiadaniu wielu pism z uznaniami.
Jestem  z przesłanego zegarka szczególnie zadowolony, tenże idzie doskonale.

2 lipca 1903. ANTONI RIEDL, c. k. radca skarbow y w Opawie.
Każdy zegarek zostaje przed sprzedaży 14 dni dokładnie regulow any i dlatego należy tylko 
moje oryginalne fabrykaty  zamawiać i nie dać się mylić innemi krzykliwymi zaleceniami.

Ogłoszenie konkursu.
Kasa dla chorych drukarzy i lito­

grafów w Krakowie rozpisuje konkurs 
na posadę lekarza, począwszy od 
dnia 1 października b. r. z płacą 
1000 koron rocznie.

Podania należy wnosić najpóźniej 
do dnia 20 sierpnia, na ręce prze- 
wodnicząaego Juliana Mensa, ul. św. 
Krzyża 1. 13, I. p.

ZARZĄD.

Z N A C Z N E
zn iżen ie  cen!

PRALNIA
PAROWA
W K R A K O W I E

przy ulicy 435

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż z n iż y ła  

c e n y :
od  k o s z s l i ................ 9  ct.
„ k o łn ie rz a  , . . .  .P /c  „
„ p a ry  m a n k ie tó w  3  
„ f ira n e k  b i a ły c h .4 0  

k rem ó w . 5 0
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B ie liz n a  po w y p r a n i u  w y ­
g lą d a  z u p e łn ie  ja k  n o w a !
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K rólem  K raw atek!
zwą mnie Goście, więc się staram zasłużyć na ten tytuł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się, że szan. P. T. Publiczność tak jak dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza, 
że firma moja istniejąca już od 25 lat ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu­

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem

365 Henryk Recht, ulica Floryauska 1. 2 
F ilia  N o w o śc i u l. G ro d z k a  25.
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W yjaśn ien ie! Oświadczam niniejszem publicznie, źe w szystkie  
pod nazwą ameryk. Anker-Roskopf-zegarki pojawia­

jące się oznajmienia i zalecania są płytkiemi naśladownictwami i kosztują takie bla­
szane zegarki tylko fi. 175. Zwracam uwagę moim P. T. odbiorcom, że nie jestem 
handlarzem tylko zegarmistrzem. Moje zegarki, które ja pierwszy inserowałem są z pat. 
emal. cyferblatem, masywnym werkiem i oprawą z szklanną pokrywą, dokładnie uregu­
lowane; należy przeto wszystko, co nie posiada mojej firmy i nazwy zegarmistrz sta­

nowczo odsełać. — Mój prawdziwy amerykański niklowy
A n k e r -R o s k o p f-Z e g a re k

antymagnetyczny
Założony

1840.

poleca
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki

(CAl Wyroby
\^ l /  galanteryjne i skórkowe

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

M ie s ię c z n ie  
3 0 0  d o  4 0 0  ko r.

jest lekko bez ryzyka i kosztów i bez 
wielkich znajomości do zarobienia. 
Adres posłać pod K 258 do biura 
anonsów „Union", Stuttgart, Ludwig- 

strasse.

z patentow anym  emaliowanym cyferblatem  i 36-godz. chedem
dokładnie według obok zamieszczonego, rysunku, 
jest jedynie i wyłącznie, dzięki swej szczególnej 

trwałości i dokładnego czasu, najbardziej 
ulubionym i najlepszym z istniejących 
zegarkiem sztrapacowym, szczególnie pole­
cenia godnym dla Panów ck. oficerów, urzę­
dników kolej., żandarmeryi, straży skarbowej, 
konduktorów, maszynistów i dla każdego, 
który potrzebuje silnego i pewnego zegarka 
sztrapacowego. — Cena wraz z piękną ka­

setką niklową i futerałem
— Tylko 6  Koron -

z 3 letnią pisemną gwarancyą. Przy od­
biorze 3 sztuk tylko 5 koron. — Gdyby 
zegarek nie odpowiadał, nastąpi zmiana 
lub zwrot pieniędzy. Sprowadzić można 
jedynie przez generalnego zastępcę I. ame­

rykańskiej fabryki zegarków

M A X  B O H N E L
ZEGARMISTRZ 

Wiedeń, IV. M argarethenstrasse 48/3
dostaw ca c. k. urzędników państwowych.

I mi ę

S INGER
n

jest dla

MASZYN
PO SZYCIA

, skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fabryka 
'zjednała przez 50-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyą wyborowego materyału 

i wzorowej konstrukcyi. To właśnie jest powodem, 
dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprze­
dawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi 
przez nas oznakami, na przykład: „ C e n tra l-  
B o b b in “ a nawet pod nazwiskiem „ S in g e r" .

Nie należy zatem dawać się skut­
kiem tego w błąd wprowadzać i nie 

zadowalniać się wymijającemi od­
powiedziami, przy kupnie zatem 

maszyny do szycia wprost zapytać 
się, czy takowa pochodzi od naszej 
firmy.

SINGER COMP.
Towarzystwo akc. Maszyn do szycia 

Kraków, u lic a  S z p ita ln a  4 0
naprzeciw teatru miejskiego.

Filie  w Z ach o- I 3"1™ / ulica Krakowska 4/5.
. . . ^  . Nowy Sącz: ulica Jagiellońska,

dniej G alicy i: c h rz a n ó w : Rynek.
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N a jw ię k s z y  s k ia d  S in g e ra  M a s z y n  d o  s z y c ia  i h a ftu

R. Pawłowskiego srJ. Iwanickiego
w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezplątn** 
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkie# * 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprZ*^ 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych 
mów. nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie majftJJL 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkie*J*j 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S i n ^  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałoś*- 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które g r  
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do 

Cenniki darm o i opłatnie.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510)-


